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W obecności towarzysza Stalina 
odbył się na lotnisku wTuszyno 

wielki pokaz lotniczy
(f) M OSKW A (PAP). Na lotn isku Tuszyno pod Moskwą 

odbył się^ w  obecności Józefa Stalina w ie lk i pokaz lo tn i­
czy. Dzień święta lo tn ictw a jest zawsze doniosłym wyda­
rzeniem w  życiu mieszkańców Moskwy. Setki tysięcy ludzi 
zebrały się na odświętnie udekorowanym zielonym polu 
lotniska, aby podziwiać m istrzostwo radzieckich lotn ików , 
p ilo tów  szybowcowych i  spadochroniarzy. Przy akompania­
mencie m uzyki rozbrzm iewają nad lotn iskiem  pełne rado­
ści pieśni o k ra ju  radzieckim.

W śród b u rz liw ych  oklasków  i 
entuzjastycznych ow acji zgro­
madzonych tłu m ó w  na trybun ie  
rządow ej za jm u ją  m iejsca — Jó­
zef S ta lin  oraz przywódcy p a ri 
t i i  bo lszew ickie j i rządu radziec­
kiego.

P unktua ln ie  o godzinie 14.00 
dźw ięk i fa n fa r ozna jm ia ją  o 
rozpoczęciu pokazu. Uroczyście 
rozbrzm iew a hym n Zw iązku Ra­
dzieckiego. Daleko roznosi się 
echo honorowych salw  a rty le ­
ry jsk ich .

Pokaz lo tn iczy o tw ie ra ją  sa­
m oloty, na k tó rych  w idn ie je  
pu rpu row a flaga z portre tem  
S ta lina , f la g i lotnicze, sztandary 
re p u b lik  zw iązkowych, w ie lk ie  
transparenty  z hasłem: „Naprzód 
do kom unizm u!“  N ie zdążyły 
jeszcze samoloty skryć się za 
horyzontem , gdy nad lo tn isko 
nadlecia ło b lisko 100 samolotów 
sportowych p ilo tow anych przez 
lo tn ikó w -am a to rów : robotn ików , 
Inżyn ierów , studentów. G rupa ta 
tw o rzy  jakże b lisk ie  i  drogie 
sercu każdego człow ieka radziec­
kiego słowa: „C hw a ła  S ta lino ­
w i“ .

W  n iezw yk le  in te resu jącym  i 
bogatym  program ie św ięta lo t­
niczego b ra li udzia ł nie ty lk o  p i­
loc i m oskiewscy lecz rów nież p i­
loc i sportow i z innych m iast. P i­
loc i W szechzwiązkowego Tow a­
rzystw a W spółpracy z A rm ią , 
Lo tn ic tw e m  i F lo tą  zademon­
s trow a li grupow y p ilotaż na sa­
m olotach i szybowcach. Z nie- 
spji&rkaną precyzją w yko nyw a li 
oni- skom plikowane fig u ry  w yż­
szego pilotażu — pętle, beczki, 
korkociągi. Zgromadzone tłu m y  
gorąco ok lasku ją  m istrzow ską 
akrobację 6 sam olo tów ,, za k tó ­
rych  steram i zna jdu ją  się p ilo t­
k i z Bohaterem Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  M aryną  Czecznie- 
w ą  na czele. G rupa 32 p ilo tów - 
sm atorów  pod k ie row n ic tw em  
reko rdz is ty  św iatowego —  M i­
ko ła ja  Gotowanowa dokonała na 
le kk ich  samolotach sportowych 
pokazu wyższego pilotażu, w y ­
konując wspaniale szereg figu r.

Nad lo tn isk iem  zapanowała 
n iezw yk ła  po w arkocie  dziesiąt­
ków  s iln ikó w  cisza. P o jaw ia ją  
się szybowce. G rupę szybowców 
prow adzi znana sportsmenka — 
M argare ta Racenskaja. N iezw y­
k le  p łynn ie  szybowały te apa­
ra ty  kon s tru kc ji Antonowa. W y­
kona ły  one k ilk a  skrętów  ko r-

kociągu 1 inne f ig u ry  demon­
stru jąc doskonałą techn ikę  i 
precyzję obliczeń.

W  drug ie j części pokazu lo t­
niczego w z ię li udzia ł p iloc i w o j­
skow i, dem onstru jąc wspaniały 
kunszt lo tn iczy.

P iloc i radzieccy p ierw si na 
świecie opanowali sztukę wyż­
szego pilo tażu na samolotach od­
rzutow ych.

W  pow ie trzu  zna jdu ją  się samo 
lo ty  odrzutow e k o n s tru k c ji M i-  
kojana. Ich  szybkęść jes t tak 
w ie lka , że trudn o  naw et śle­
dzie w zrok iem  prze lo t tych, a- 
paratów . P o ryw a jący  w idok 
sp ra w ia ły  sam oloty odrzutowe 
lecące sobie na spotkanie. Z o- 
grom ną szybkością zbliżały, się 
ku  sobie i rozchodziły  dwa 
klucze samolotów, w ykonu jąc 
jednocześnie pętle, świece i  in ­
ne f ig u ry  wyższego pilotażu. 
Następnie dw ie  g rupy  samolo­
tów  -  pościgowców te j samej 
k o n s tru k c ji po 5 i  9 samolotów 
w  każdej grupie, w yko n a ły  ze­
społowy p ilo taż. B u rz liw ym i, 
d łu g o trw a łym i ok laskam i na­
gradzają zebrani lo tn ik ó w  sta­
linow skich .

Nad lo tn isk ie m  prze lecia ły 
następnie eskadry samolotów 
w yb itnych  ko n s tru k to ró w  ra ­
dzieckich Tupo lew a, Iliuszyna 
i  M iko jana . Z w ie lk im  za in te­
resowaniem  p o d z iw ia li miesz­
kańcy M oskw y s ta rt i lądow a­
nie sam olotów _ śm igłowców 
k o n s tru k c ji M icha ła  M ila . Ś m i­
głowce te wznoszą się w  po­
w ie trze  bez rozbiegu i  prosto­
padle lądu ją . Mogą one przez 
dłuższy czas u trzym yw ać się w  
pow ie trzu  na jednym  m iejscu.

Św ięto lo tn icze zakończone 
zostało tra d y c y jn y m  pokazem 
spadochronowym . Spadochro­
niarze w y k o n a li m. in . grupowe 
skoki z opóźnionym  otw arciem  
spadochronu. Następ te odbył 
się desant spad; \  r t  now y z 
sam olotów transportow ych. N ie ­
bo nad lo tn isk ie m  przedsta­
w ia ło  im ponu jący w idok , gdy 
pow o li se tk i sportowców  sp ły­
w a ły  ku  ziem i na w ie lo b a rw ­
nych spadochronach.

Pokaz lo tn iczy  dow iód ł wyso­
kiego kunsztu p ilo tó w  radziec­
kich , k tó rzy  doskonale opano­
w a li potężną techn ikę  lo tn i­
czą. Pokazy lo tn icze s ta ły  się 
p ra w d z iw ym  św iętem  narodu 
radzieckiego.

N ow y o g rom n y  w k ła d  n a ro d u  radzieck iego w  dz ie ło  p o ko ju  św iatow ego

Kanał Wołga—Don im. Lenina otwarty
Wielotysięczny wiec nad brzegami Wołgi koło Slałingradu -  W imieniu rządu radzieckiego i KC WKP(b)

min. Szaszkow ogłosił oddanie do użytku Kanału
(i) MOSKW A (PAP). Agencja TASS podaje ze S ta lin ­

gradu: Dziesiątki tysięcy mieszkańców Stalingradu i  gości 
z całego k ra ju  zgromadziło się nad brzegiem W ołgi, w  m ie j­
scu gdzie rozpoczyna się Wołżańsko-Doński Kanał Żeglow­
ny im . Lenina. Odbyło się tu ta j uroczyste otwarcie kanału 
łączącego dwie w ie lk ie  rzeki rosyjskie. Było  to radosne 
święto narodu radzieckiego, k tó ry  swą pokojową, twórczą 
pracą przeobraża przyrodę.

Szeroką rów n inę  brzegu w o ł- 
żańskiego p rzy  w ie lk im  pom ni­
ku  S ta lina  w y p e łn iły  tłum y. 
Rozbrzm iewają p ieśn i radości, 
rozlegają się dźw ięk i ork iestr. 
W ie lk ie  św ięto rozpoczęło się 
wiecem, k tó ry  zagaił sekretarz 
s ta lingradzkiego ko m ite tu  ob­
wodowego W K P (b) — I. G ri-  
szyn.

B ierzem y udzia ł —  pow iedzia ł 
on —  w  w ie lk im  h is to rycznym  
święcie, k tó re  na wieczne czasy 
zapisane zostanie w  h is to r ii bo­
haterskiego budow n ic tw a kom u­
nizm u. U rzeczyw istn ione zosta­
ło to, o czym  od w ieków  m a­
rzy ł naród rosy jsk i. D w ie  w ie l­
k ie  rzeki rosy jsk ie  zostały po łą­
czone. Już w  p ierwszych la tach 
w ładzy radzieck ie j Len in  po­
w iedzia ł, że zbudowanie kana łu  
będzie potężną dźw ign ią , k tó ra  
sk ie ru je  ekonom ikę zacofanych 
re jonów  po łudniow o-w schodn ie j 
części k ra ju  na drogę niespoty­
kanego rozw o ju  i rozkw itu . 
Obecnie len inow sko-sta linow ska 
idea została wcie lona w  życie. 
Z realizow ano pierwszą w ie lką  
budow lę kom unizm u.

K an a ł W ołga— Don —  m ó w ił 
G riszyn —  budow any b y ł przez 
cały k ra j.  D latego też ca ły k ra j 
radziecki obchodzi dzisia j u ro ­
czyście o tw arc ie  kanału. D la 
uczczenia tego św ięta ludzie  ra ­
dzieccy osiągają nowe sukce­
sy w ytw órcze. O tw arc ie  k a - 1

na łu  jest n ie  ty lk o  w e w nę trz ­
nym  zwycięstwem  narodu ra ­
dzieckiego. M asy pracujące 
wszystk ich k ra jó w  tra k tu ją  za­
kończenie budow y K ana łu  W o ł­
ga— Don jako  now y, w ie lk i 
w k ład  w  sprawę poko ju  na ca­
ły m  świecie.

W  im ien iu  Rady M in is tró w  
ZSRR i  K om ite tu  Centralnego 
W KP(b) głos zabrał m in is te r f lo ­
ty  rzecznej ZSRR Szaszkow. U - 
kończenie gigantycznych prac 
przy budowie K ana łu  W ołga- 
Don —  pow iedzia ł on —  um o­
ż liw iło  połączenie wszystk ich 
mórz europejskie j części Z w iąz­
ku Radzieckiego —  Białego, B a ł­
tyckiego, Kaspijskiego, A zow - 
skiego, Czarnego w  je d n o lity  sy­
stem w odno-transportow y i roz­
poczęcie masowego przewozu ła ­
dunków  po now ym  szlaku wod­
nym . Zbudowanie W ołżańsko- 
Dońskiego K ana łu  Żeglownego 
im . Lenina oznacza nie ty lk o  
rozw ój szlaków wodnych, lecz 
rozw iązuje rów nież szereg do­
niosłych problem ów energetycz­
nego zasilenia gospodarki naro­
dowej i przeobrażenia p rzyro ­
dy. Zbudowanie K ana łu  W ołga- 
Don i oddanie go do eksploata­
c ji jest now ym  dob itnym  prze­
jaw em  tro sk i p a r ti i kom u n i­
stycznej i S ta lina  o polepszenie 
w arunków  pracy i bytu ludzi ra ­
dzieckich, o ro z k w it radzieck ie­
go k ra ju . Zbudow anie kanału

jest dowodem potężnych s ił 
twórczych narodu radzieckiego, 
ogrom nej wyższości socja listycz­
nego ustro ju  społecznego nad u- 
strojem  kap ita lis tycznym .

O tw arcie K ana łu  W ołga-Don 
—  podkreś lił m in . Szaszkow — 
jest doniosłym  wydarzeniem  
m iędzynarodowym . Cała postę­
powa ludzkość tra k tu je  to nowe 
wspaniałe zwycięstwo narodu 
radzieckiego jako  ogrom ny 
w k ład  w  dzieło pokoju, jako 
nowe potw ierdzenie słów  S ta li­
na o tym , że Zw iązek Radziec­
k i nie reduku je , lecz od w ro t­
nie, rozszerza przem ysł cyw ilny , 
nie zw ija , lecz, odw ro tn ie , roz­
w ija  budow nictw o nowych po­
tężnych e le k tro w n i wodnych i 
systemów irygacy jnych . W  u - 
kończeniu budowy K ana łu  W oł­
ga-Don, podobnie ja k  i  we 
wszystkich zwycięstwach Z w iąz­
ku Radzieckiego, prości ludzie 
w szystkich k ra jó w  w idzą dob it­
ny prze jaw  pokojow ej p o lity k i 
państwa radzieckiego zm ierza­
jącej do zażegnania now e j w o j­
ny, do u trw a le n ia  pokoju.

W im ien iu  i na polecenie rzą ­
du radzieckiego i  K C  W KP(b) 
m in. Szaszkow gorąco po w ita ł 
budowniczych i w szystkich zgro­
madzonych z okaz ji zakończenia 
budowy kana łu  i  og łosił jego o- 
tw arcie  i  oddanie do użytku.

D łu g o trw a łym i i  b u rz liw y m i 
oklaskam i p o w ita li uczestnicy 
w iecu otw arcie  kanału.

K ie ro w n ik  budow y kanału 
W ołga-Don —  Iw a n  S z ik to row  
podkreś lił w  sw ym  przem ów ie­
niu, że połączenie W ołg i z Do­
nem stało się m ożliw e dopiero 
w  la tach w ładzy radzieck ie j. 
Len in  i  S ta lin  zawsze p rz y w ią ­
z yw a li do ’ tego zagadnienia

ogromne znaczenie. Szik torow  
podkreś lił, że przem ysł radziec­
k i dostarczył budow niczym  po­
tężnego nowoczesnego sprzętu 
technicznego. W  im ien iu  b u ­
downiczych kana łu  podziękował 
on gorąco robotn ikom  przem y­
słu maszynowego M oskw y. Le- j 
n ingradu, S w ierd low ska, K ijo -  i 
wa, Czelabińska, hu tn ikom  U ra - I 
lu , Donbasu, S ybe rii i innych 
okręgów Zw iązku Radzieckiegfi 
k tó rzy  w  te rm in ie , a częstokroć 
przed term inem  w yko n yw a li 
zam ówienia dla w ie lk ie j bu ­
dow li.

W  im ien iu  mas pracujących 
obwodu rostowskiego przem a­
w ia ł Kozak doński —  K lim ów . 
M ó w ił on o życiu chłopów doń­
skich przed rew oluc ją , k iedy 
zb ie ra li zaledwie po 30— 40 pu ­
dów zboża z dziesięciny, a w  la ­
tach posuchy jeszcze m nie j. Na 
setki k ilo m e tró w  ciągnęły się 
wypalone słońcem stepy doń­
skie i salskie. Obecnie dzięki 
zbudowaniu K ana łu  W ołga-Don 
kołchoźnicy zbiera ją z obsza­
rów  nawadnianych po 300 pu ­
dów pszenicy z hektara.

Następnie p rzem aw ia li k ie ­
ro w n ik  jedne j z koparek k ro ­
czących pracujących przy bu ­
dowie K ana łu  W olga-Don inż. 
Uskow, h u tn ik  zakładów  „K ra -  
snyj O k tia b r“  w  S talingradzie 
— Tuszkanow i  k ie ro w n ik  w o ł- 
żańsko-dońskie j' żeglugi rzecz­
nej — A ndre jew . Z ogrom nym  
entuzjazm em  uczestnicy w iecu 
u c h w a lili l is t  z pozdrow ieniam i 
do S talina . Po w iecu statek f la ­
gowy l in i i  żeglugowej K ana ł 
M oskw a -  Wołga, m otorow iec 
„Józef S ta lin “  w p ły n ą ł do k a ­
na łu  o tw ie ra jąc  regu larną że­
glugę.

Szkolą się non i lotnicy

Ż n i w a  w p e ł n i
Coraz liczniejsze m eldunki o rozpoczęciu zbiorów pszenicy, jęczm ienia i owsa

Kozkaz marszałka A. Wasilewskiego 
w Dniu Lotni etwa ZSRR

M in is te r spraw w ojskow ych 
ZSRR, M arszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego — A. W asilewski o- 
g łos ił rozkaz następującej tre ­
ści:

Towarzysze p iloc i i naw igato­
rzy, inżyn ie row ie  i technicy, 
strzelcy pokładow i i rad io te le­
gra fiśc i, m echanicy sam olotow i 
pracow nicy przem ysłu lo tn icze­
go! Towarzysze żołnierze i pod­
ofice row ie ! Towarzysze oficero­
w ie  i generałowie!

W dn iu  dzisiejszym  A rm ia  
Radziecka i cały naród ' obcho­
dzą Dzień Lo tn ic tw a  ZSRR. W i­
tam  Was z okazji Dnia Lo tn ic ­
tw a. Życzę o k ry ty m  chw ałą sta­
lin o w s k im  w o jskom  lo tn iczym  
i wszystk im  pracow nikom  prze­
m ysłu lotniczego nowych sukce­
sów w  dalszym um acnianiu po­
tęgi lo tn icze j naszej ojczyzny 
radzieckie j. D la uczczenia Dnia 
L o tn ic tw a  ZSRR rozkazuję:

D zisia j, 27 lipca 1952 r. w  sto­
lic y  naszej ojczyzny -— M oskw ie 
oraz w  stolicach re p u b lik  zw iąz­
kow ych oddać 20 honorowych 
sa lw  a rty le ry jsk ich .

Niech żyje radziecka flo ta  po­
w ie trzna !

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego S iły  Zbro jne!

Niech żyje rząd radziecki!
N iech żyje w ie lka  partia  

Len ina - S ta lina , insp ira to r i o r­
ganizator w szystkich naszych 
zw ycięstw !

Chwała naszemu m ądrem u 
wodzowi, w ie lk iem u nauczycie­
lo w i i genialnem u dowódcy — 
towarzyszow i S ta linow i!

(f) ż  w o jew ództw  centra lnych 
i po łudn iow ych na p ływ a ją  co­
raz częściej m e ldu nk i o zakoń­
czeń u: ¿przątu żyta • i  c rozps 
czynających się zbiorach psze­
n icy  ozimej. W  pracach żn iw ­
nych dużą pornoc okazują ch ło­
pom ośrodki maszynowe

D zięk i zwiększonej pomocy 
ośrodków m aszynowych, k tó rym  
dostarczono znaczną ilość no­
wych snopowiązałek, i  ż n iw ia ­
rek, w  w ie lu  pow ia tach woj. 
poznańskiego, a m. in . w  po­
w ia tach K rotoszyn, G ostyń i  
Leszno, ch łop i do 25 bm. zakoń­
czy li sprzęt żyta i  p ra cu ją  te ­
raz p rzy  zbiorach pszenicy ozi­
m ej oraz jęczm ien ia ja rego i 
owsa.

N atychm iast po sprzątn ięciu  
zboża w  pow. kro toszyńskim  
dokonywane są podoryw ki.

Pragnąc w yw iązać się ze swo­
ich obow iązków wobec Państwa

Ludowego, w ie le  grom ad roz­
poczęło ju ż  na szeroką skalę 
om łoty. W  pow. kro toszyńsk im
cn.iO.y j ■
mad, a w  pow. Leszno 46 g ro­
mad.

W  w o j. zie lonogórskim  o u - 
kończeniu zb io ru  żyta zamel­
dow a ły ostatn ie spółdzielnie 
p rodukcy jne  w  O jerzycach i 
Myszocinie. W  żn iw ach w  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Prze­
łazach w y ró ż n ił się trak to rzysta  
z PO M  Świebodzin —  F ranko w ­
ski, k tó ry  ko s ił dziennie 10 ha. 
Spółdzielca K on s tan ty  P a w lik  
w yko n yw a ł konną snopowią- 
załką pi'acę na obszarze 4 ha 
dziennie. .

Z każdym  dniem  coraz w ięcej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , PGR 
oraz grom ad w  wojew ództw ach 
północnych, gdzie żn iw a rozpo­
czynają się zw yk le  późnie j niż 
w  innych  w ojew ództw ach, p rzy­
stępuje do zb io ru  żyta.

M. in . ch łop i ze spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  w  Leśniew icy w  
pow. B ia łogard  i  B ed lino  w  
pow. D rawsko, w  w o j. kosza­
lińsk im , rozpoczęli ju ż  w  pe łn i 
koszenie żyta.

Również gospodarze in d y w i­
du a ln i w o j. koszalińskiego p rzy ­
s tą p ili do zb iorów  żyta.

Na zebraniu grom adzkim  
ch łop i grom ady Stara Ludz ian- 
ka  postanow ili zespołowo prze­
prow adzić w  gromadzie żniwa, 
om ło ty  i  szybko odstaw ić zbo­
że. Również ch łop i z grom ad: 
Jeleń, S iko ry  i  Łys in  w  pow ie­
cie Szczecinek postanow ili na 
zebraniach w  swoich grom a­
dach w yjść do pracy żn iw ne j 
zespołowo i  do końca s ierpn ia 
br. zrealizować roczny plan 
skupu zboża.

M łodzież w o j. warszawskiego 
organ izu je  specjalne ekipy, ż n i­

wne, k tó re  pomogą w  sprzęcie 
zbóż Państw ow ym  Gospodar­
stwom  R o lnym  w  w o jew ódz­
tw ie. W  w ie lu  gromadach 
Z M P -ow cy sam orzutnie posta­
naw ia ją  pomóc w  żn iw acjf w do­
w om  i  rodzinom  wojskow ych. 
Dotychczas u tw orzono 200 ek ip  
żn iw nych, do k tó rych  zgłosiło 
się ok. 4 tys. m łodzieży z m iast 
i  wsi.

M. in . Z M P -ow cy z . T echn i­
kum  M echan ik i Ro lne j w  Płoc­
ku  przepracują 60 roboczogo- 
dzin w  PGR Srebrna.

W  żniwach pomogą również 
uczniow ie szkół przysposobienia 
zawodowego. Łącznie ze w szy­
s tk ich  szkół przysposobienia za­
wodowego na żn iw a wyjeżdża 
ponad 4 tys. osób.

P ierwsza w y jecha ła  na wieś 
m łodzież M e ta lo w e j Szkoły 
Przysposobienia Zawodowego 
N r  22 w  Poznaniu.
mi, ......

Nasza młodzież wo jskowa uczciła Z lo t  M łodych Przodownl 
ków  — budowniczych Polski Ludow e j wzmacnianiem siły  
i  gotowości bo jowej Ojczyzny. Na zdjęciu: of icer Kazim ierz  
Ślusarozyk  —  mechanik eskadry, wzorowy o f icer , szkoli 

mechaników i  techników  V o to  w a f

Odznaczenia dla przodujących 
robotników, inżynierów i techników  

budownictwa przemysłowego
(f) Z okaz ji 8 rocznicy Św ię­

ta Odrodzenia P o lsk i w ie lu  za­
służonych w  pracy zawodo-yyej i 
społecznej robo tn ików , inżyn ie ­
rów  i  techników , w yró żn ia ją ­
cych się na budowach i w  za­

kładach, podległych M in is te r­
s tw u B udow n ic tw a P rzem ysło­
wego, o trzym ało  w ysokie odzna­
czenia państwowe.

Z 'o t6  K rzyże Zasług i o trzy ­
m a li m. in .:

Stefan K oźm ińsk i —  g łów ny 
k ie ro w n ik  robót m ontażowych 
w  cem entowni „W ie rzb ica “ , k tó ­
ry  w raz z ca łym  zespołem 
po łożył duże zasługi w  zmon­
tow an iu  ciężkich maszyn.

Józef Lubda — ro b o tn ik  zie­
m ny, za trudn iony przy budow ie 
ch łodn i w  Opolu w yko na ł 6 
no rm  rocznych w  115 procent 
ju ż  na dzień 10 k w ie tn ia  br. 
P rzy  trudnych  wykopach w  ska­
lis ty m  gruncie osiąga w  ciągu 
ostatn ich dwóch la t przeciętną 
w ydajność ponad 300 procent 
norm y.

Jan K am ińsk i — m ura rz  b ry ­
gadzista SOB-2 w  Jelen ie j Gó­
rze. P racując systemem t ró j­
kow ym  osiąga 350 procent no r­
my. P rzyczyn ił się w  dużym

Z l o t  t r w a

Pływająca  
ba/.a ry backa

(O Przed k ilk u  m iesiącami 
Polska M aryn a rka  Hand low a 
przekazała Przedsiębiorstw u 
P o łow ów  Dalekom orskich w  
G dyn i „D a lm o r“  statek „M o r­
ska W ola “  — w  celu przebudo­

w y  i oddania go w  służbę ry ­
bo łów stw a dalekomorskiego.

Przebudowa została wykonana 
w  przew idzianym  te rm in ie  i  
sta tek wyszedł w  swój p ie rw ­
szy, próbny, k ilk u d n io w y  rejs.

S tatek - baza poważnie p rzy ­
czyni się do rea lizac ji p lanów  
po łow ow ych „D a lm o ru “ .

Dotychczas tra w le ry  p0 pe ł­
nym  obciążeniu złow ioną rybą 
zmuszone b y ły  trac ić  czas na 
przebycie drog i do m acierzyste­
go pór łu, zam iast w ykorzystać 
go na dalszy połów. Obecnie 
przewozu ry b y  z łow iska do 
p o rtu  dokonywać będzie nowo- 
przebudowana jednostka — 
„M orska  W ola“  — statek - baza.

Zakończył się w ie lk i Z lot, choć jeszcze dud­
n i w  uszach ry tm  marszu dziesiątków tysię­
cy i choć m ieni się jeszcze w  oczach ja k  dy­
wan barwny Plac K onstytuc ji w  dniu Święta 
Wyzwolenia. Zakończył się Z lo t i  głęboko 
w  duszę w ry ły  się piękne i  uroczyste, pod­
niosłe i  ważkie słowa Ślubowania Młodego 
Pokolenia. Z lo t zakończył się i  pozostał po 
n im  najpiękniejszy ślad, jakiego spodziewać 
się można było: pozostała masa energii i en­
tuzjazmu, które trzeba coraz lepiej kierować 
w w a rtk i n u rt budowy socjalizmu; pozostała 
masa doświadczeń, które trzeba upowszech­
nić i wykorzystać; pozostały nauki dla orga­
nizacji party jnych  i młodzieżowych, które 
przyswoić sobie w inien cały nasz aktyw ; po­
zostało wrażenie w ie lk ich  dni, które każdego 
z nas uskrzydlić w inny do dalszej ofiarnej 
pracy nad pomnożeniem s ił Ojczyzny.

Ponad 3 m iliony — a więc znacznie w ię­
cej, niż połowa całej młodzieży polskiej — 
objętych było akcją zlotową. Proporcja ta 
była jeszcze znacznie większa w  miastach, 
gdzie samo współzawodnictwo młodzieżowe 
w zakładach pracy ogarnęło b lisko 600.000 
młodych robotników i robotnic, dając k ra ­
jo w i dotychczas ponadplanową produkcję 
wartości blisko 350 m ilionów  złotych. Pod­
woiła się niemal w toku akc ji zlotowej liczba 
młodzieżowych brygad produkcyjnych, z k tó ­
rych 1.200 nowych powstało na w.si. O ponad 
2.200 zwiększyła się liczba zespołów a rtysty­
cznych, o dziesiątki i setki tysięcy zwiększy­
ła się liczba uczestników różnych imprez 
młodzieżowych — odczytów, pokazów a rty ­
stycznych, sportowych.

Taki jest suchy bilans, liczebny bilans w ie l­
kiego Żlotu. A le za tym i suchymi liczbami 
k ry je  się nieprzebrana rezerwa in ic ja tyw y  
i zapału, ofiarności i  miłości Ojczyzny — re­
zerwa świadomości i  uczuć, które u trw a lić  
i  umocnić jest najważniejszym zadaniem na 
dziś. Za tym i suchymi cyfram i k ry je  się prze­
konywający dowód, że młodzież nasza zdol­
na jest do w ie lk ich  czynów, że jest ona _ w 
stanie rozwiązywać poważne zadania, że jest 
ona gotowa 'do spełnienia najszczytniejszej 
m is ji jaka kiedykolw iek spoczywała na po- 
koieniu m łodych Polaków: m is ji budowy 
szczęśliwej, socjalistycznej, silnej Polski.

Jakże m arnie w* porównaniu z tym  w ie lk im  
bilansem wyglądały nędzne próby wroga 
włączenia się do kampanii zlotowej. Cóż mógł

on przeciwstawić poza ca łkow itą  pustką, 
poza wym ysłam i i  k ró tko trw a łym  kłam ­
stwem. Jak ta przysłow iowa żaba, wróg nad­
staw ił łapę; ja k  potężny m ło t spadł na nią 
ogromny sukces Z lotu.

Z lo t i  akcja zlotowa pokazały ja k  w ielkie 
możliwości tkw ią  w  naszej młodzieży, jeżeli 
odpowiednio nią pokierować, jeżeli natchnąć 
ją  świadomością w ielkości naszych dni, jeżeli 
postawić przed nią konkretne zadania do 
spełnienia. \ ,

W toku akc ji zlotowej poważnie wzrósł 
autorytet ZMP, w  poważnym stopniu ZMP 
sięgnął w  głąb masy młodzieży, niezorganizo- 
wanej., zb liży ł ją  do organizacji, zespolił się 
z m ilionow ym i masami m łodych robotników, 
chłopów, studentów i uczniów.

U jaw n iły  się tysiące i dziesiątki tysięcy no­
wych aktyw istów  młodzieżowych, przodują­
cych w pracy i w  nauce, umiejących połączyć 
tak potrzebną młodzieży radość życia z o fia r­
nym wypełnianiem  zadań, mających m ir 
wśród swoich rówieśników, w  zakładach pra­
cy, gromadach, szkołach. Z lo t pokazał dużą 
aktywność m łodych dziewcząt, które w  w ięk­
szym stopniu niż dotychczas wciągnęły się 
w  ry tm  pracy i  w a lk i o nowa Polskę. Oto re­
zerwy, z których czerpać w inien aparat ZMP 
nowe kadry, oto ludzie, któ rzy wniosą nowe 
in ic ja tyw y, w ie ją  nowe siły do instancji zet- 
empowskich, zacieśnią ich więź z masarni 
młodzieży.

Z lo t pokazał bezgraniczną wierność nasze­
go młodego pokolenia szczytnym ideałom 
w a lk i o pokój i  postęp, w a lk i o socjalistycz­
ną Polskę, ideom naszej p a rtii i  naukom je j 
przywódcy — towarzysza Bolesława Bieruta.

Utrwalenie* tych wszystkich osiągnięć, u- 
powszechnienie ich, dotarcie do najszerszych 
pozostałych jeszcze mas młodzieży /— jest 
najważniejszym, nieprzem ijającym, trw a łym  
zadaniem naszych organizacji party jnych  i 
młodzieżowych, całego naszego aktyw u spo­
łecznego, wszystkich ogniw  naszego aparatu 
państwowego, które pośrednio lub  bezpośred­
nio mają łączność ze sprawami młodzieży.

Pierwszym zadaniem jest szybkie i sze­
rokie rozwinięcie pozlotowej akcji sprawo­
zdawczej, dotarcie z nią szczególnie do tych 
ośrodków, które w  słabszym stopniu zostały 
objęte akcją zlotową, a przede wszystkim 
na wieś. Każdy delegat spośród 200.000, k tó ­
rzy b y li w  Warszawie, każdy spośród młodych

chłopców i  dziewcząt, spośród robotn ików  i 
chłopów, studentów i żołnierzy w in ien  stać 
się agitatorem przekazującym swojemu śro­
dowisku nauki i  przeżycia w ielkiego Z lotu

Ideologiczna kampania poziotowa — to 
upowszechnienie naszej Konstytucji, będącej 
K a rtą  P raw  Młodego Pokolenia, którem u 
stwarza ona takie możliwości, jak ich  nie ma 
i  nie może mieć żadna młodzież w  żadnym 
k ra ju  kapitalistycznym . To upowszechnienie 
haseł zlotowych, zawierających i  program  i 
konkretne wskazania d!a młodzieży wszyst­
kich krańców Polski. To upowszechnienie i 
w yryc ie  w  sercu każdego młodego człowie­
ka świętych słów Ślubowania, tak, by echa 
jego zabrzmiały od Karpat do B a łtyku  i  od 
Bugu do Odry w  całej naszej wolnej Ojczyź­
nie. To upowszechnienie tego wszystkiego, 
czego już dokonaliśmy ciągu ośmiu la t po 
wyzwoleniu i  tego wszystkiego, czego jesz­
cze dokonać chcemy, w  oparciu o twórczą 
pracę całego narodu. To upowszechnienie pię 
kna nowej, socjalistycznej Warszawy jak  Fe­
niks z popiołów do życia powstałej decyzją 
naszej pa rtii, wolą i  pracą bohaterskiej k la ­
sy robotniczej — w  tym  dziesiątków tysięcy 
m łodych robotn ików  Stolicy. To upowszech­
nienie w ielkiego znaczenia faktu, że właśnie 
młodzież objęła p ro tektorat nad naszym lo t­
nictwem, nad skrzydłam i broniącym i prze­
stworzy naszej Ojczyzny, to upowszechnienie 
nierozłącznej jedności hasła — budowy so­
cja lizm u i w a lk i o pokój, jedności czynu — 
wznoszenia rusztowań nowych obiektów i 
nieustannej czujności wobec zakusów wroga, 
jedności uczuć — miłości Ojczyzny i niena­
w iści do im perialistycznych wrogów i ich 
podłych agentów.

Dopełnieniem i drugą stroną tej w ie lk ie j 
kampanii ideologicznej w inna być szeroka 
kampania organizacyjna, zmierzająca do u- 
trw alen ia  osiągnięć Z lotu. Każdy delegat spo­
śród 200.000 w inien stać się zalążkiem koła 
ZMP tam, gdzie jeszcze organizacji m łodzie­
żowej nie ma. Na każdym terenie, a w  szcze­
gólności na wsi organizacje młodzieżowe w in ­
ny wypowiedzieć walkę w idnie jącym  jeszcze 
na mapach b ia łym  plamom, świadczącym o 
nie istnieniu organizacji młodzieżowej w  da­
nej miejscowości.

Kampania poziotowa, podobnie, ja k  sam 
Z lo t będzie egzaminem organizacji zetem- 
Dowskiej, w  czasie którego w inna ona w y- I

kazać maksymalną giętkość i  inwencję w  o- 
garnięciu organizacyjnym  nowych tysięcy 
oraz w  zacieśnieniu kontaktu z niezorgani- 
zowanymi m ilionam i. Że młodzież gam ie się 
do ZMP — to wykazał w  całej pełn i Z lo t; 
kampania poziotowa winna przekuć fak t ten 
w  organizacyjne osiągnięcia.

W ielka kampania poąlotowa nie jest jedy­
nie zadaniem młodzieżowym. Z lo t unaocznił 
wszystkim  tę w ie lką  prawdę, że młodzież jest 
naszym najcenniejszym kapitałem  w  budo­
wie silnej, szczęśliwej Polski. Z lo t wykazał, 
że przodującą jest ta młodzież, któ ra  nie boi 
się trudności i  zdecydowana jest wypełnić 
z honorem w ie lk ie  zadania naszej epoki. Na 
tę właśnie młodzież stawia nasza partia, na 
tę młodzież patrzy cały naród.

I  dlatego w  podciąganiu m ilionowych rzesz 
młodzieży do poziomu przodujących znacz­
nie większą rolę n iż dotychczas odegrać w in ­
ny organizacje i  instancje party jne. Muszą 
one lepiej rozumieć rolę jaką odgrywa m ło­
dzież w  naszym ludowym  państwie, muszą 
w n ik liw ie j i  bardziej wszechstronnie otaczać 
opieką i  służyć pomocą organizacjom m ło­
dzieżowym, bardziej czule reagować na braki 
w  pracy młodzieżowej. W inny one śmielej 
niż dotychczas przyjm ować przodujących zet- 
empowców do pa rtii, śmielej wysuwać m ło­
dych na odpowiedzialne stanowiska, śmielej 
stawiać na tych, którzy zbudują socjalizm.

„N ie  wątpię — powiedział towarzysz B ierut 
w  dniu uroczystego Ślubowania młodzieży na 
Placu Zwycięstwa w Warszawie — że Wa­
szymi gorącymi uczuciami potrafic ie zapalić 
serca m ilionowych rzesz młodzieży polskiej, 
która wraz z Wami i całym narodem będzie 
twórcą i realizatorem dalszych zdobyczy w 
budownictw ie socjalistycznym, w  pracy nad 
dalszym wzmacnianiem sił i potęgi naszej u- 
m iłowanej O jczyzny“ .

W zapaleniu serc m ilionowych rzesz m ło­
dzieży pomóc musi delegatom i organizacjom 
młodzieżowym cała partia. Wtedy, jeżeli to 
uczynimy — na W ie lk i Z lot, k tó ry  by ł apelem 
młodych patrio tów  do całego narodu — p rzy j­
dzie potężny odzew całego narodu, potężne 
echo zw ielokrotnia jące siły każdego z nas. 
Wtedy Z lot, k tó ry  byl przełomowym wyda­
rzeniem w powojennym życiu młodzieży pol­
skiej —- stanie się historyczną datą Polski 
Ludowej, bo Ślubowanie złożone przez setki 
tysięcy m łodych i  powtórzone przez m iliony 
—  realizowane będzie przez cały naród.

stopniu do term inowego u ru ­
chom ienia zakładów „C e lw i- 
skoza“ .

M ieczysław  Balcerzak —  spa­
wacz Gdańskich Zakładów  Re­
m ontu  Sprzętu Budów. Przem. 
Przez stosowanie uspraw nień i  
nowoczesnych metod pracy w y ­
kona ł w  dn iu  5 k w ie tn ia  b r. za­
dania p lanu 6-letniego.

Srebrne Krzyże Zasług i o trzy­
m a li m. in .:

Roman H a jdu k ie w icz  — m a j­
ster w arszta tów  ob róbk i m eta­
l i  w  Zakładach M echanicznych 
„M etrobudow a“  w  Warszawie. 
Zastosował on szereg poważ­
nych uspraw nień m. in . p rzy ­
rząd do s truga rk i, k tó ry  poz­
w o lił zmechanizować w yko n y ­
wane dotychczas recznie roboty.

A leksander W oźniak —  ja ko  
g rupow y robó t ko le jo w o -d ro - 
gowych p rzy  budow ie F a b ryk i 
Samochodów w  L u b lin ie  zobo­
w iąza ł się w raz  z całą swoją 
brygadą -wykonać na dzień 22 
lipca br. dodatkowe 3,5 km  to ­
ru  i  bocznic ko le jow ych . Zobo­
w iązanie to  zrea lizow a ł na 3 
m iesiące przed term inem , zao­
szczędzając 12.500 zł.

L u d w ik  Weissman —  przo­
du jący ślusarz brygadzista 
W arsztatów  M echanicznych 
B ie lskiego Przem. Z jedn. B u­
dowlanego.

Brązowe Krzyże Zasług i o -
trz y m a li m . in .:

A n to n i K em pny —  e lek tro  -  
m onter brygadzista K a to w ic k ie , 
go Zjednoczenia E lek trom on ta - 
żowego n r 2. P o łoży ł duże za­
sługi p rzy m ontażu urządzeń 
e lektrycznych w  hucie  „Jed ­
ność“ . Osiąga on przeciętną 
wydajność pracy 4!00 procent.

E dm und Zawisza, ja ko  po­
m ocnik m ontera K atow ick iego  
Zjednoczenia E lektrom ontażo -  
wego n r  2, w y ró ż n ił się w „ 
pracach m ontażowych w  hucie 
im . Prezydenta B ieruta.

Zenon Jóźw ick i —  zbro ja rz 
za trudn iony w  O lsztyńskim  
Przem. Z jedn. Budow lanym , 
zgłosił w ie le  pom ysłów rac jo ­
na liza torskich . Zw iększa sy­
stem atycznie sw o ją  wydajność 
w  pracy, w  I  kw a rta le  br. o- 
siągnął 181 procent.

N o u e  m ieszkania  
dla ludzi pracy

(f) Coraz w ięcej ludzi pracy 
w W arszawie otrzym uje nowe, 
piękne, jasne m ieszkania, wypo­
sażone w  najnowocześniejsze 
urządzenia sanitarne i wygody, 
k tó re  zapewnia ludziom  pracy 
nowe socjalistyczne budow nictw o 
mieszkaniowe. Coraz w ięcej ro­
bo tn ików  dostaje m ieszkania w 
centrum  m iasta i w  dzielnicach, 
które b y ły  daw n ie j dostępne 
ty lk o  dla uprzyw ile jow anych .

W przededniu 8 rocznicy 
Święta Odrodzenia — 51 czoło­
wych przodow ników  pracy z 
W arszawy otrzym ało piękne 
m ieszkania na M DM , M urano­
wie, Ochocie i innych osiedlach 
budującej się W arszawy.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
JO H N  G IB B O N S : „Z w iązek  

R adziecki dnia dzisiejszego“ 
U czona a n g ie lska  o budow ­
lach k o m u n iz m u

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I,
w ic e m in is te r  K u l t u r y  i  S z tu ­
k i :  N agrody państw ow e w  
dziale li te ra tu ry  i sztuki

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : Z ła  
jest ta ka  kon tro la
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Po abdykacji 
króla Faruka

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że po wyjeździe 
k ró la  Faruka z Egiptu, Rada 
M in is tró w  proklam ow ała sied- 
miomiesięcznego syna Faruka, 
Achmeda Fuada I I ,  kró lem  j 
E giptu i  Sudanu.

P A R Y Ż  (PAP). Agencja AFP 
donosi, że władze b ry ty js k ie  za­
rządz iły  stan bo jow ej gotowości 
f lo ty  angie lskie j na morzu 
Śródziemnym. W szystkie urlopy 
w  śródziem nom orskiej floc ie  | 
b ry ty js k ie j zosta ły przerwane. ! 
Liczne jednostk i m orskie opuści­
ły  M a ltę  i udały się w  k ie ru n ­
ku  ba na łu  Sueskiego. Również 
je d a ^ tk i f lo ty  b ry ty js k ie j, zna j- ! 
dujące się 1 w izy tą  w  Stambule, j 
prze rw a ły  sw ój pobyt w  porcie 
tu reck im  i uda ły się do rejonu 
K ana łu  Sueskiego.

Podano do wiadomości, że 
jednostk i b ry ty js k ie  znajdujące ; 
się w  portach Cypru, odpłynę­
ły  do P ort -  Saidu.

Wykonanie kuarlalneyo 
planu produkcji 

przemysłowej MKD 
w 101,1 proc.

(f) B E R L IN  (PAP). C en tra l­
ne b iu ro  statystyczne Państwo­
w e j K o m is ji P lanowania Go - 
spodarczego NRD opub liko w a ­
ło  kom u n ika t o w ykonan iu  
p lanu rozw o ju  gospodarki na ­
rodow ej NRD za I I  k w a rta ł 
1952 r.

K om u n ika t stw ierdza, że plan 
p ro d u k c ji przem ysłow ej w  I I  
kw , 1952 r . w ykonany został 
w 101.1 procent. P rodukcja  
przem ysłowa wzrosła w  I I  kw . 
br. o 13 procent w  porów nąpiu j 
z I I  kw . 1951 r. W ydajność i 
p racy w  uspołecznionych za­
kładach przem ysłow ych w z ro ­
sła w  I I  kw . br. w  porów na- j 
n iu  z odpow iedn im  okresem j 
1951 r. —  o 12 procent.

W iosenne prace polne, p rze­
prowadzono pom yśln ie, w  
zw iązku z czym  przew idu je  się 
ob fite  plony.

Sum y inw estycy jne, przezna­
czone na rozbudowę gospodar­
k i narodowej w  NRD, wzrosły o 
35 procent.

ISA werbują w Trizonii 
kandydatów na siewców 

bakterii
(f) B E R L IN  (PAP). Powszech­

ne oburzenie w yw o ła ła  w  ca­
łych  Niemczech wiadomość, że 
„departam ent B la nka “ , będący 
fak tyczn ie  m in is te rs tw em  w o j­
n y  N iem iec zachodnich, rozpo­
czął w  T rizo n ii, w  m yś l polece­
n ia  sztabu R idgw ay‘a, re jes tra ­
c ję  b. w o jskow ych b iochem ików  
i  bakterio logów . Jednocześnie 
we wszystkich ins ty tu tach  i la ­
bora toriach bakterio log icznych 
■w T riz o n ii przeprowadza się re ­
jes trac ję  p racow n ików  i in w e n ­
taryzację  sprzętu.

B iochem icy i bakterio lodzy, 
k tó rzy  zare jestrow ani zostali 
przez „departam ent B la nka “ , 
prze jdą specjalne przeszkolenie 
w  la bo ra to rium  chem icznym  
am erykańskich w o jsk  okupa­
cy jn ych  w  Hanau, po czym 
w cie len i zostaną do odzia łów 
bakterio log icznych, wchodzą­
cych w  skład „a rm ii europej­
s k ie j“ . Na żądanie Ridgwaya 
„departam ent B la nka “  dostar­
czył mu w  tych dniach obszer­
n y  raport, dotyczący poziomu 
na u k i w o jskow o-bakte rio log icz- 
ne j w  Niemczech w  końcu d ru ­
g ie j w o jny  św iatow ej.

Władze francuskie prowadzą akcje wymierzoną 
przeciw wychodźstwu polskiemu

Nota protestacyjna Polski do Francji
26 lipca br. M in isterstwo Spraw Zagranicznych przesłało 

Ambasadzie Francuskiej w  Warszawie notę w  sprawie bez­
prawnych deportacji na Korsykę obyw ateli polskich. Nota
ma treść następującą:

Dnia 8 lipca br., dzięki u s il­
nym  staran iom  w ładz polskich 
i w ie lo k ro tnym  ich in te rw e n ­
cjom , po w róc ili do P olsk i oby­
wate le polscy bezprawnie de­
portow ani przez władze francu ­
skie na Korsykę.

Naw iązując do swojej no ty  z 
dn ia 7 czerwca” br. w  spraw ie 
rów n ie  bezprawnej deportacji 
na Koi'sykę redaktora naczelne­
go Gazety Polsk ie j, obywate la 
polskiego H enryka  Frydlendera. 
na k tó rą  zresztą M in is te rs tw o  
dotychczas nie otrzym ało odpo­
wiedzi, M in is te rs tw o  S praw  Za­
granicznych kom un iku je  szcze­
góły te j dalszej niesłychanej 
sprawy.

W  drug ie j połow ie ubiegłego 
miesiąca na wschodzie F ranc ji 
m ia ła  miejsce nowa akcja  w ładz 
francusk ich  w ym ierzona prze­
c iw ko  w ychodźstw u polskiem u. 
Przeprowadzona została fa la  a- 
resztowań, k tó ra  ob ję ła  g ó rn i­
ków  polskich bądź to czynnych 
zawodowo, bądź to będących 
na em e ry tu rze /A resz tow an ia  te 
nie om inę ły rów nież 11-letnie- 
go dziecka i chorej staruszki. 
Zaaresztowani zosta li: dn ia  18.6 
br. Józef Heresztyn, zam. w  La 
M ourrie re  (dep. M. et M), Jó­
zef K ró l, zam. w  T rie u x  (dep. | 
M . et M.), 19. 6. br. A n ie la  Sob- j 
czak zam. w  V arangev ille  (dep. : 
M. et M.), 20.6. br. F ranc iszek ! 
M izera, jego żona i ich 11-let- 
nia córeczka Teresa, zam. w  
Tucquegnieux (dep. M. et M .) o- 
raz Tomaszewski P io tr w raz  -z 
żoną Jadwigą, zam. w  M erle- 
bach (dep. Moselle).

Aresztowany gó rn ik  Józef He­
resztyn m ieszkał we F ra n c ji od 
25 la t  i  jes t s tuprocentowym  in ­
wa lidą. B ra ł czynny udz ia ł w t  
francusk im  Ruchu Oporu w  cza­
sie okupac ji h itle ro w sk ie j, za co 
o trzym a ł wysokie odznaczenia 
francuskie . Poza tym  Heresztyn 
posiada m edal za pracę w  ko­
paln iach francuskich . A n ie la  
Sobczak b ra ła  czynny udzia ł wre 
francusk im  Ruchu Oporu. Po 
przebytej osta tn io c iężk ie j ope­
ra c ji nie w ró c iła  jeszcze do zdro­
w ia, p rzy czym jest ona chro­
nicznie chora na astmę. G ó rn ik  
M izera jest kaleką, in w a lid ą  
pracy. G ó rn ik  Tomaszewski jest 
ciężko chory na pylicę, k tó re j 
nabaw ił się w  czasie 25-letn iej 
pracy w  kopaln iach francuskich.

N iek tó rym  zaaresztowanym  o- 
byw ate lom  po lskim  riie  pozwo­
lono na zabranie ze sobą ż a d -* 1 *

nych rzeczy osobistych, innym  
zezwolono na zabranie jednej 
ty lk o  w a lizk i. N ie pozwolono 
i# i na pożegnanie się ze sw ym i 
na jb liższym i. M im o ich żądań 
nie zezwolono aresztowanym  
Polakom  na skon taktow anie się 
z po lsk im i w ładzam i konsu la r­
nym i. W brew  w sze lk im  p rzy ję ­
tym  zwyczajom  m iędzynarodo­
wym , m im o domagania się ze 
strony aresztowanych w ys łan ia  
ich do Polski, deportowano ich 
na Korsykę.

D eportow an i b y li b ru ta ln ie  
tra k to w a n i przez po lic ję  fra n ­
cuską, k tó ra  ucieka ła się nawet 
do bicia. In w a lid a  Józef Heresz­
tyn za odmowę udania się na 
statek, m ający odwieźć depor­
towanych na Korsykę, został 
pob ity  i skopany przez esko rtu ­
jących po lic jan tów .

D eportow an i p rzebyw a li na 
Korsyce w  n iezw yk le  ciężkich 
w arunkach. Z osta li on i rozdzie­
len i i u loko w an i w  różnych 
m iejscowościach wyspy. Część z 
n ich spała w  m erostw ie na po­
dłodze, nie o trzym yw a ła  żyw ­
ności i jedynym  je j pożyw ieniem  
b y ł chłeb i woda. Część depor­
towanych usiłow ano zmusić do 
ciężkie j pracy fizyczne j, pozba­
w ia jąc  jedzenia za odmowę sta­
w ien ia  się do pracy. Spa li oni 
na barłogach. Zaaresztowanych 
obyw a te li po lsk ich trak tow ano  
ja k  pospo litych przestępców. 
Przesłuch iw ania ich m ia ły  m ie j­
sce p rzy akom paniam encie k rz y ­
ków, gróźb, a nawet bicia. 
W śród metod stosowanych przez 
po lic ję francuską zasługuje na 
podkreślenie w ykręcan ie  rąk, 
kopanie w  plecy 1 w  brzuch. Ja­
ko regułę zastosowano w  czasie 
przesłuch iw ań i  depo rtac ji na 
K orsykę pozbaw ianie jedzenia. 
Deportow ani obyw ate le  polscy 
by li w  n iek tó rych  wypadkach 
b iisko  dw a d n i bez jedzenia. 
Pana Heresztyna, po przesłucha­
n iu , zam knięto na noc w  celi, 
k tó ra  m ieściła sig w  p iw n icy , a 
jedynym  m iejscem  do spania w  
celi by ła  wąska, tw a rd a  ławka. 
B ru ta lne  postępowanie p o lic ji 
francusk ie j nabiera szczególnego 
znaczenia ze względu na to, że 
ob iektem  tego postępowania by­
ły  kob ie ty, m iędzy n im i jedna 
staruszka i  in w a lid z i, k tó rzy  in ­
w a lid z tw a  swego na ba w ili się 
p rzy w ie lo le tn ie j pracy w  ko­
pa ln iach francuskich .

O podanych w yże j fak tach  
nie ludzkiego tra k to w a n ia  zezna­
l i  deportow an i obyw ate le  polscy

po ich powrocie do Polski. N ie ­
zależnie od tego om ówione fa k ­
ty  zostały stw ierdzone rów nież 
przez przedstaw icie la Ambasady 
RP w  Paryżu i  k ie row n ika  
K onsu la tu  RP w  M a rs y lii,  k tó ­
rzy  z polecenia Rządu Polskie­
go u d a li się na K orsykę  d la  roz­
toczenia op iek i nad obyw ate lam i 
po lskim i.

W  drodze pow ro tne j, gdy de­
portow anych w ieziono z K o rsy ­
k i do Paryża, po p rzyb yc iu  do 

j M a rs y lii zam knię to ich w  kosza- 
j rąch CRS, gdzie p ilno w a ła  ich 
| żandarm eria  uzbro jona w  auto­
m aty. W  drodze pow ro tne j de­
p o rto w a n i obyw ate le  polscy u - 
s iln ie  dom agali się um o ż liw ie ­
n ia  im  skom un ikow an ia  się w  
M a rs y lii z K onsulem  po lskim . 
M im o ob ie tn ic  w ładz fra n c u ­
skich, k ie ro w n ik a  K onsu la tu  RP 
w  M a rs y lii nie dopuszczono do 
deportow anych ob yw a te li p o l­
skich, un ie m oż liw ia jąc  w  ten 
sposób K on su lo w i po lskiem u 
w ykonan ie  swych podstaw o­
w ych  up raw n ie ń  zagw aranto­
w anych przepisam i m iędzynk- 
rod ow ym i i  um ow am i po lsko- 
francu sk im i.

Na podkreślen ie zasługuje 
od b ija jący  w  ja s k ra w y  sposób 
od postępowania francusk ich  
w ładz stosunek ludności f ra n ­
cuskie j do deportow anych oby­
w a te li po lskich. Zarów no w  
czasie aresztowania ich , ja k  i 
po p rzybyc iu  na m iejsce de­
po rta c ji, na Korsykę , obywate le 
polscy n a p o tyka li wszędzie na 
ob ja w y sym pa tii i  pomocy. L u d ­
ność K o rs y k i w  m ia rę  swych 
m ożliw ości przychodziła  depor­
tow anym  z w yda tną  pomocą, 
o fia ro w u ją c  im  m ieszkanie i  
pożyw ienie, k tó rych  b y li on i 
pozbawieni.

W yw iezien ie  redak to ra  F ry d ­
lendera oraz w yże j om awiane 
deportacje każą przypuszczać, 
że w ładze francusk ie  p rz y ję ły  
deportowanie na K orsykę  jako  
system represjonow ania  oby­
w a te li po lskich, k tó rych , ja k  
tw ie rdzą , zam ierzają ekspulso- 
wać. Zasłan ian ie  się w ładz 
francusk ich  rzekom ym i tru d n o ­
ściam i w  re p a tr ia c ji do P o lsk i 
drogą ko le jow ą  wobec zam kn ię­
cia g ran icy  z N iem cam i zachod­
n im i, p rzy  is tn ien iu  regu la rne j 
k o m u n ik a c ji lo tn icze j m iędzy

*

B ruta lne  metody po l ic j i  Pi-  
naya wobec obywate l i  p o l­
skich, zamieszkałych we 
F ranc j i  —  które p ię tnu je nota 
rządu polskiego do F ranc j i  — 
w y w o ła ły  oburzenie całego na­
rodu polskiego. Metody te raz

Nowa prowokacja am erykańska  
przeciw ko N R D

(f) B E R L IN  (PAP). 19 czerw ­
ca br., w  czasie prze jazdu przez 
stację Eabelsberg am erykań ­
skiego transportu  wojskowego, 
żołnierze am erykańscy po gang- 
stersku ostrze la li w a rto w n ikó w
i personel obsługujący stację.

A m erykańsk ie  w ładze okupa­
cy jne  u s iłu jąc  zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za ten gang­
stersk i w y b ry k , rozpowszech­
n ia ją  k ła m liw e  wersje, ja ko ­
by stacja Babelsberg n ie  była 
ostrzeliwana przez żołn ierzy 
am erykańskich, lecz, że rzucono 
jedyn ie  k ilk a  paczek ogni 
sztucznych pod ko ła  przecho­
dzącego pociągu.

W  odpowiedzi na cyniczne

| oświadczenie am erykańskich 
| w ładz w o jskow ych, zastępca 
j szefa sztabu radzieckich w o jsk  
! okupacy jnych w  Niemczech ge- 
n e ra ł-m a jo r T rusow  przesła ł do 

| zastępcy szefa sztabu am e ry­
kańskich w o jsk  okupacyjnych 
w  Niemczech pismo, w  k tó ry m  

| potępia ja k  na jenerg iczn ie j p ró - 
i by w ładz am erykańskich, zm ie- 
j rzające do zatuszowania' fa k tu  
! ostrzelan ia personelu s tac ji 
| Babelsberg w  Óniu 19 czerwca 
; 1952 r.

T rusow  domaga się od w ładz 
| am erykańskich- przeprowadzenia 
dochodzenia celem pociągnięcia 

f w innych  do odpowiedzialności.

jeszcze pokazały, że rza.d f r a n ­
cuski, wykonu jąc  posłusznie 
rozkazy rządu amerykańskiego, 
prowadzi systematyczną akcję, 
wym ierzoną przeciwko w y -  
chodżstwu po lsk iemu we F ra n ­
cji.

N iezmiernie charakterystycz  
ny jest fak t ,  że represje rządu  
francuskiego wymierzone są w 
p ierwszym rzędzie przeciwko  
tym, k tó rzy  w  czasie w o jny  
s ia l i  w  pierwszych szeregach 
w a lk i  z okupantem h i t le ro w ­
skim. Nie ma w  ty m  nic dzi­
wnego. Rząd Pinaya, k tó ry  
prześladuje obywate li polskich  
to ten sam rząd, k tó ry  jawnie  
kuma się z neoh it le row tam i,  
k tó ry  wyraża zgodę na w o je n ­
ny „u k ła d  ogólny“ , k tó ry  o- 
twarcie popiera odbudowę im ­
peria l izmu niemieckiego.

B ru ta lna  akcja rządu Pinaya  
przeciwko obywate lom polskim  
—  to część p o l i ty k  i  przygoto-

Paryżem  a W arszawą i  wobec 
m ożliwości skie row ania  za in te­
resowanych ob yw a te li po lsk ich  
przez inną  granicę, jes t ta k  ab­
surdalne, że n ie  w ym aga ko ­
m entarzy. Podłoża tego nowego 
systemu należy w ięc doszukiwać 
się w  dziedzin ie po lityczne j. 
Jest on jedną z m etod p ro w a ­
dzonej od szeregu la t a kc ji 
w ładz francuskich , w ym ie rzo ­
nej przeciw ko wychodźstw u po l­
skiem u we F ra n c ji, k tó re  pon io­
sło ta k  w ie lk ie  zasługi wobec 
F ra n c ji przed w o jną , w  ok re ­
sie w o jn y  oraz później zarów ­
no przez w spólną z narodem  
francu sk im  w a lkę  przeciw ko 
h itle ro w s k im  okupantom , ja k  i 
przez przyczyn ien ie  się do od­
budow y zniszczonej w o jn ą  gos­
po d a rk i francu sk ie j.

System de po rta c ji Polaków , 
przeczący p rz y ję ty m  zwyczajom  
m iędzynarodow ym , jest ja w n ym  
bezpraw iem . F a k t ponownego 
deportow ania ob yw a te li p o l­
skich m im o pro testów  w ładz 
po lsk ich  przeciv/ko w yw iez ien iu  } 
na K orsykę  redak to ra  F ry d le n ­
dera i  wobec przew iezien ia  te ­
go ostatniego samolotem z Pa­
ryża do W arszawy, św iadczy o 
dużym  napięciu  złe j w o li odno­
śnych w ładz francuskich .

P ow o łu jąc się na wszystkie 
dotychczasowe in te rw e nc je  i 
pro testy złożone w  te j spraw ie 
Ambasadzie F rancusk ie j w j 
W arszaw ie i  w  M SZ francusk im  
w  Paryżu, M in is te rs tw o  Spraw  j 
Zagranicznych ponownie ja k  
na jenerg iczn ie j p ro testu je  prze­
c iw ko  deportow an iu  obyw a te li 
po lsk ich  na K orsykę  oraz prze­
c iw ko  b ru ta ln em u  tra k to w a n iu  
ich  i  domaga się położenia k re ­
su ty m  niedopuszczalnym  p ra k ­
tykom . N iezależnie od tego M i­
n is te rstw o S praw  Zagranicz­
nych domaga się przeprowadzę- j 
n ia  dokładnego śledztwa i  po­
ciągnięcia do odpow iedzialności J 
w in n ych  depo rtac ji i  b ru ta ln e ­
go tra k to w a n ia  obyw a te li po l­
skich oraz pros i o pow iadom ie­
nie M in is te rs tw a  o przedsię­
w z ię tych  w  te j spraw ie k ro ­
kach.

Jednocześnie M inisterstwo) 
S praw  Zagranicznych pros i o 
nadesłanie odpow iedzi na swą 
notę z dn ia  7 czerwca 1952 w  
spraw ie redakto ra  F ryd lendera .

*
*

I wań do nowe j w o jny ,  to część 
! p o l i ty k i  rozniecania i  wzmaga- 
I n ia  h is te r i i  wojennej. Jest to 
| polityka , mająca na -calu -pod- 
j waza nie tradycy jne j przy jaźn i  

po lsko-francuskie j.  A le  akcja
ta nie dała i  n igdy nie da o- 
czekiwanych przez je j  autorów  
w yn ików .  Odwrotn ie  —* wzm o­
że ona jeszcze bardzie j p rzy ­
jaźń między naszymi naroda­
mi, zacieśni jeszcze bardziej 
więzy .solidarności we wspó l­
ne j walce przeciwko ciemięż­
com Francj i,  przeciwko w ro ­
gom pokoju.

Naród polski ja k  najostrzej 
potępia niesłychane metody po ­
l i c j i  francuskie j.  Naród polski 
wie dobrze, ie  pan P inay nie  
reprezentuje narodu f rancu ­
skiego, nie reprezentuje F ra n ­
c j i  t radyc j i  wolnościowych i 
rewolucyjnych, F ra n c j i  walczą­
cej przeciwko amerykańskie j 
okupacji ,  o swą niepodległość i  
suwerenność. Naród polski, 
protestując przeciwko b ru ta l ­
n ym  metodom p o l ic j i  P inaya  
wobec Polonii  F rancuskie j — 
solidaryzuje się głęboko z w a l ­
ką narodu francuskiego o w o l­
ność, niepodległość i  pokój.

„Związek Radziecki dnia dzisiejszego
Uczona angielska o budowlach komunizmu
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W czasopiśmie „O  t rw a ły  
pokój,  o demokrację ludo­
w ą !“  n r  3(1 (104) ukazała się 
recenzja z interesującej książ­
k i  uczonej angie lskie j dr  
Manton o budowlach kom u­
n izmu w  Zw iązku  Radziec­
kim. Recenzję tę zamie­
szczamy poniżej.
„W ie lk ie  budow le radziec­

kie... . nie m ają rów nych sobie 
w  dziejach ludzkości, zarówno 
jeś li chodzi o te rm in  ich w yko ­
nania i rozm iary , ja k  też o ich 
znaczenie ogólnokrajowe. P ro ­
je k ty  tych bu do w li i ich re a li­
zacja odpow iadają pokojow ym  
dążeniom ludzi, m ają zapewnić 
obfitość wszystkiego, co jest 
niezbędne... są to p lany g łę ­
boko pokojowe“ . Tak cha rak­
te ryzu je  sta linow skie  \  budowle 
kom unizm u uczona angielska, 
doktó r M anton w swej książce 
„Z w ią zek  Radziecki dnia dz i­
siejszego“ , w ydanej w Lo nd y­
nie na początku lipca br.

P rofesor zoologii w  k ró le w ­
sk im  college‘u w Londynie, 
dok tó r M anton jesienią roku  
ubiegłego spędziła dłuższy czas 
w  Zw iązku Radzieckim . Zw ie  
dziła ona tak ie  oddalone od 
siebie m iasta, ja k  Taszkient i 
Moskwa. B yła  na w ie lk ich  bu­
dow lach, w  fab rykach, kołcho­
zach, ins ty tu tach  naukowych, 
szkołach, teatrach, przedszko­
lach i żłobkach. Rozm awiała z 
m in is tra m i, uczonym i, a rch i­
tek tam i i in żyn ie ram i, z rob o t­
n ikam i, ko łchoźnikam i, studen­
ta m i i gospodyniam i dom ow y­
m i. „U czeni radzieccy — pisze 
do k tó r M anton — zawsze zn a j­
dow a li czas, aby spotkać się i

* )  T h e . S ovie t U n ion  Today. By 
S. M. M an ton  F. R. S. 1952, La w ren -
*a*an<i W isha rt L td . London .

porozm awiać z nam i". I  da le j: 
„B y ła m  im  z g łęb i serca 
wdzięczna za to, że s ta ra li się 
pokazać m i m ożliw ie  ja k  n a j­
w ięce j“ . „S tw orzono nam  — 
pisze au torka — znacznie w ię k ­
sze m ożliwości obserw ow ania , 
życia, n iż w  ja k im k o lw ie k  in ­
nym  k ra ju “ .

Znany b ry ty js k i działacz spo- j 
łeczny ¡ord łJo yd -O rr w  przed­
m ow ie do te j ks iążk i pisze: 
„K siążka ta budzi szczególne 
zainteresowanie, a lbow iem  au­
torem  je j jest uczona o św ia­
tow e j sław ie ; opisuje ona to, 
co w idz ia ła  na w łasne oczy“ . 
Na tle  nikczem nych oszczerstw 
antyradzieck ich , k tó ry m i reak­
cyjna prasa im peria lis tyczna 
zalewa św ia t kap ita lis tyczny 
codziennie i co godzinę, książ- j 
ka ta odcina się ja k  jasny pro- : 
m ień św ia tła  rozdziera jący 
mgłę.

A u to rka  podkreśla swą ne­
utra lność w  sprawach p o lity k i, 
oświadczając, że nie należy do 
żadnej p a r ti i po lityczne j ani 
stowarzyszenia. Jednakże fak ty  
przytoczone w książce są tak 
przekonujące, że obalają do­
szczętnie oszczerstwa an ty ra ­
dzieckie i dowodzą niezbicie 
wyższości us tro ju  socja listycz­
nego nad ustro jem  k a p ita li­
stycznym , w  k tó ry m  naukę 
zmusza się do służenia celom 
przekształcania całych k ra jó w  
w pustynię, celom zagłady 
całych narodów.

Z jakąż ulgą czyta się, za­
m iast w iadom ości o nowych 
fak tach średniowiecznego w an­
dalizm u rozbestw ionych im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich, rze­
czowy. tchnący p raw dą opis 
pokojow e j pracy narodu ra ­
dzieckiego, pochłoniętego, jak

pisze m iss M anton, budową 
„p ięc iu  na jw iększych syste- j 
m ów hydrotechnicznych, które... j 
dawać będą 22 m ilia rd y  kW h 
energ ii e lektryczne j roczn ie“ . 
D o rów nu je  to „ ilo śc i energ ii e- 
lek tryczne j p rodukow anej przez 
wszystkie e lek trow n ie  Danii, 
F in la n d ii, H o land ii, B e lg ii, i 
H iszpanii... Moc każdej z dwóch 
e le k tro w n i wodnych przew yż­
szy moc na jw iększe j z is tn ie ­
jących na św iecie e lek trow n i 
wodnych — am erykańsk ie j e- 
le k tro w n i G rand Coulee“ .

A u to rka  po rów nuje  budow le 
radzieckie z budow lam i w  USA, 
dz ięk i czemu opis g igantycz­
nych b u do w li kom unizm u na­
b iera jeszcze większego znacze­
nia i wagi. Zapora C ym lańskie j 
E le k tro w n i W odnej — składo­
wa część pierwszej z w ie lk ich  
bu do w li epoki s ta linow sk ie j — 
„ je s t dwa razy dłuższa, n iż za- | 
pora F o rt Peck Dam na rzece j 
M issouri, uważana za n a jw ię k ­
szą na św iecie“  —  pisze dok­
tó r M anton.

A lb o  jeszcze jedno porów na­
nie: „...Zakres robót ziemnych, 
k tó re  zostaną w ykonane przy 
budow ie kujbyszewskiego w ę ­
zła wodnego, będzie 25 -k ro t- | 
nie większy) n iż p rzy  budow ie 
K ana łu  Sueskiego, a betonu u - j 
łoży się 5 razy w ięcej...“ . Ka- j 
nał, k tó ry  prze tn ie  step po łu - 
d n io w o -u k ra iń sk i w  k ie ru n ku  
północnego K ry m u  i  czerpać 
będzie wodę z kachows-kiego 
zb io rn ika  wodnego oraz ze 
zb io rn ika  na rzece M ołocznaja, 
„codziennie zasilać będzie 54 
m ilio n a m i l i t ró w  w ody kana­
ły  długości 525 m il, co p raw ie  
8 -k ro tn ie  przewyższy dzienny 
sp ływ  w ody w  Tamizie... Prze­
ciętny dzienny spływ wody w

kanale T u rkm eń sk im  długości 
683 m il. cz te rokro tn ie  przew yż­
szy dzidnny sp ływ  w ody w  T a­
m iz ie “ .

„C a ły m i godzinam i —  pisze 
au to r d o k tó r M an ton  —  lec ie­
liśm y  nad czarnym i zaorany- 
rp i w  stepie pasami szerokości 
20— 60 m etrów . W  obwodzie 
W oroneskim  rzędy m ałych 
drzewek widoczne b y ły  naw et 
z dużej wysokości... Łączna po­
w ierzchn ia  now ych pasów leś­
nych w  ZSRR rów na się 14 
m ilion om  akrów , co przewyższa 
całą pow ierzchn ię upraw ną w  
A ng lii.., Pod w p ływ e m  tych 
pasów leśnych k lim a t u legnie 
złagodzeniu na obszarze 300 
m ilion ów  a k ró w “ .

Zaw arte  w  książce doktó r 
M anton opisy zakro jonych na 
ogromną skalę robót p rzy  za­
k ładan iu  pasów leśnych i  b u ­
dow ie urządzeń iryg acy jn ych  
w. Z w iązku  Radzieckim , stano­
w iących część składową gigan­
tycznego p lanu  przeobrażenia 
przyrody, nab ie ra ją  szczególnie 
doniosłego znaczenia. Chodzi o 
to, że ideologow ie im p e r ia li­
zmu, us iłu jąc  w y b ie lić  ka p ita ­
lizm  i  zalegalizować p rzygoto­
w ania  do w o jny , w yc iągnę li na 
św ia tło  dzienne ludobójcze 
„te o rie “  m a ltuz jańskie , głoszące, 
ża w szystkie  nieszczęścia na 
świecie pochodzą rzekom o ze 
zbyt w ie lk ie j liczby  „zbędnych 
gąb“ , że w zrost środków  u trz y ­
m ania n ie  do trzym u je  rzekomo 
k ro ku  w zrostow i ludności. W 
in teresie fantastycznego wzbo­
gacania zn ikom ej ga rs tk i m ag­
natów  finansowych, marzących 
o panow aniu nad światem , 
k rw a w y  im p e ria lizm  am erykań­
ski snuje p lan y  masowej za­
głady ludzi przy pomocy bro­

n i atomowej, b a k te r ii dżum y, 
g łodu i  ep idem ii. W  A n g li i je ­
den z najśw ieższych rzeczni­
k ó w  m a ltuz jan izm u, p raw icow y 
przyw ódca p a r t i i labou rzy- 
stowskie j S h inw e ll domaga się 
u tw orzen ia  specjalnego m in i­
sterstwa, k tó re  za ję łoby się 
p rob lem am i masowej em igrac ji 
z k ra ju . Zdaniem  Shinw ella  
masowa em igracja  jes t je d y ­
nym  sposobem rozw iązania nę­
ka jących A n g lię  prob lem ów .

D r  M anton w yka zu je  w spo­
sób przekonujący, że w  p rze­
c iw ieństw ie  do k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych, w  k tó ry c h  rab un ­
kow a eksploatacja z iem i ka ta ­
s tro fa ln ie  ru jn u je  żyzne g ru n ­
ty, Zw iązek Radziecki prze­
kształca pustyn ie  w  kw itnące  
do liny , zwiększa urodzajność 
gleby, dem onstru jąc dobitn ie, 
j r k  niewyczerpane są bogactwa 
na tu ra lne  i  obalając bzdury 
w ym yślane przez uczonych b u r-  
żuazyjnych, ja kob y  szybki 
w zrost ludności p row adz ił do 
ka tas tro fy . „W  ZSRR naw ad­
nia  się 70 m ilio n ó w  ak ró w  — 
obszar dz iew ięc iokro tn ie  w ię k ­
szy n iż  do lina rzek i N ilu , ró w ­
ny  te ry to r iu m  A n g lii, B e lg ii, 
H o lan d ii, S zw a jca rii i  D an ii 
razem w zię tych  — pisze d r 
M anton. —• „N aw adniane zie­
m ie dadzą ty le  żywności, ile  
trzeba dla  100 m ilion ów  ludz i 
będą one dawać pszenicy w ię ­
cej n iż  dostarcza obecnie K a ­
nada, baw e łny  zaś -więcej niż 
E g ip t i  Palestyna“ . W  do lnym  
biegu rzek i A m u -D a r ii „psze­
nicę zbierać się będzie dw a ra ­
zy do ro k u “ .

Pisząc o rozpa tryw anych  o- 
becnie przez inżyn ie rów  ra ­
dzieckich perspektyw nych, p la ­
nach zwrócenia na po łudnie 
b iegu rzek w padających do P ó ł­
nocnego Oceapu Lodowatego, 
d r M anton stw ierdza: W ody 
rzek sybe ry jsk ich  przepłyną 
około 2.500 m il 'w  k ie ru n k u  p u ­
s tyń  i  „„.pozwolą nawodnić 62

Oszukańcze m etody A m erykanów  
podczas rokow ań  w  Panmundżon

A m erykaniesam ow oluie odroczyli o 7 dni p lenarne posiedzenia delegacji
(f) P E K IN  (PAP). Korespondent agencji „Now ych C hin '1 

zamieścił komentarz na temat nikczemnych metod, jakie  
stosują Am erykanie podczas rokowań rozejmowych w  K o­
rei. Korespondent stwierdza m. in.:

ry n a rk i am erykańsk ie j us iłow a­
l i  zastraszyć stronę koreańsko-

S trona am erykańska ja w n ie  
gw ałc i porozum ienie w  spraw ie 
zachowania ta jności posiedzeń 
rozejm ow ych. W  ciągu ostat­
n ich k ilk u  d n i A m erykan ie  
n ie jednokro tn ie  in fo rm o w a li 
korespondentów U n ited  Press i  
A F P  o przebiegu rokow ań na 
n ie jaw nych  posiedzeniach. W  
ten sposób A m erykan ie  u s iłu ­
ją  za pomocą jednostronnej 
w e rs ji oszukać op in ię  pub licz ­
ną, podobnie ja k  us iło w a li to 
uczynić w  m arcu br., gwałcąc 
porozum ienie w  spraw ie zacho­
w ania  ta jności posiedzeń o f i­
cerów sztabowych, S trona ko ­
reańsko- ch ińska w  przec iw ień . 
stwie, do A m erykanów , ściśle 
przestrzegała w  przeciągu 22 
dn i porozum ienia o n ie jaw no- 
ści posiedzeń delegacji w  pe ł­
nym  składzie, n ie  rozgłasza­
jąc przebiegu.

S trona koreańsko -  chińska 
zaproponowała n ie jawność po­
siedzeń, ponieważ 1 lipca  A m e­
rykan ie  zm ie n ili stanowisko, 
zajm owane w  m a ju  i  czerwcu, 
k iedy  to  odm aw ia li om aw iania 
ja k ic h k o lw ie k  spraw. D n ia  1 
lipca A m eryka n ie  ośw iadczyli, 
że pragną rozw iązania prob le­
m u w  sposób odpow iada jący o- 
bu  stronom , t j .  na zasadach 
§ 51 p ro je k tu  porozum ienia ro -  
zejmowego, głoszącego, że 
wszyscy jeńcy, zna jdu jący się 
w  n ie w o li u obu s tron  w in n i 
być zw o ln ien i i  repa triow an i. 
S trona koreańsko -  chińska za­
proponow ała wówczas, b y  de­
legaci obu s tron  bez p rze­
szkód, drogą narad i  konsu lta ­
c ji osiągnęli rozsądne i  spra­
w ie d liw e  rozw iązanie prob lem u 
w  sposób odpow iada jący w y ­
m aganiom  obu stron.

Jednakże w  okresie, gdy od­
b y w a ły  się posiedzenia n ie ja w ­
ne, A m erykan ie  rozpoczęli bom ­
bardowanie e le k tro w n i na rzece 
Jaluczian, bóm bardow a li spo­
ko jne  m iasto P hen jan i  w ta r ­
gnę li do przestrzeni pow ie trz ­
nej Ch in północno-wschodnich, 
os trze liw u jąc ludność chińską, 
a w yżsi o fice row ie  a rm ii i  m a-

chińską p ro w o ka cy jn ym i 
świadczeniam i.

Jasne jest, że A m erykan ie  u - 
s iłu jąc  zmusić stronę koreańsko- 
chińską do wyrażen ia zgody na 
bezprawną „dobrow o lną  repa­
tr ia c ję “ , dążą do zatrzym ania 
części koreańskich  i  ch ińsk ich  
jeńców  w ojennych. W  tym  w ła ­
śnie ce lu  stosują oni metodę, 
ja k  sami to nazywają, „p re s ji 
m il ita rn e j“ , połączonej z fa ł­
szyw ym i w ys tąp ien iam i przy 
stole kon fe rency jnym . Prócz te­
go dążą on i w  dalszym  ciągu do 
przew lekan ia, a lbo  naw e t do 
zerwania rokow ań.

Doświadczenie 22 dn i posie­
dzeń n ie jaw nych  wskazuje, że 
ten p lan am erykańsk i doznał 
k lęsk i. M ilita rn a  pres ja  Am e­
rykan ów  n ie  zastraszyła strony 
koreańsko-eh ińskie j. N ie udało 
się też A m erykanom  oszukać 
s trony  koreańsko-eh ińskie j p rzy 
stole kon fe rency jnym . O dw ro t­
nie, strona koreańsko-chińska 
zdemaskowała n ikczem ne m a­
ne w ry  A m eryka nó w  i  poddała 
je  ostre j k ry tyce . /Niebezpieczne 
m anew ry i  p row okacy jne  o- 
świadczenia A m eryka nó w  w y ­
w o ła ły  na ca łym  świecie obu­
rzenie i po tępien ie oraz skarg i 
ze s trony  am erykańskich  so­
juszników .

W szystko to  postaw iło  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich  w  sy­
tu a c ji bez w y jśc ia . D latego też 
uc ieka ją  się on i znowu do 
chw ytów , ja k ie  stosowali w  m a­
ju  i  czerwcu —  odm aw ia ją  p ro ­
wadzenia rozm ów i  konsu ltac ji,

i  ograniczają każde posiedzenie 
do 5— 7 m in u t. Postępując w  ten 
sposób, A m erykan ie  m a ją  na­
dzieję, że uda się im  przedłu­
żyć posiedzenia n ie jaw ne, po­
nieważ za parawanem  ich  nie- 
jawności mogą on i u k ryw ać  się 
przed osądem narodów  całego 
św iata, pragnących w iedzieć 
praw dę i  dom agających się, by 
za trium fow a ła  spraw iedliwość.

Podobne postępowanie Am e­
rykan ów  spowodowało, że n ie ­
jawność posiedzeń stała się bez­
sensowna. D latego też delega­
cja koreańsko-ch ińska zapropo­
nowała 25 lipca, by w znow io­
no jaw ne posiedzenia p lenarne 
obu delegacji i  by rokow an ia  
toczyły  Sję jaw nie . N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że ten k ro k  s trony  
koreańsko-eh ińsk ie j b y ł kon ie­
czny.

(f) P E K IN  (PAP). A gencja  
Nowych Chin podaje, że d n ia  
26 bm. wznow ione zostały ja w ­
ne posiedzenia delegacji w  pe ł­
nym  składzie, prowadzących ro ­
kow an ia  roze jm ow e w  Kore i.

W  po łow ie pierwszego posie­
dzenia, A m erykan ie  n ie  podając 
żadnej is to tne j przyczyny, od­
roczy li o 7 d n i dalsze p lenarne 
obrady. S trona ko reańsko-ch iń ­
ska stanowczo zaprotestowała 
przeciw ko te j p rze rw ie  i  zażą­
dała kon tynuow an ia  plenarnego 
posiedzenia. Główmy delegat 
am erykańsk i gen. H arrison , n ie  
zważając na pro test de legacji 
koreańsko-eh ińsk ie j, opuścił sa­
lę kon ferency jną .

Wobec p rze rw an ia  posiedzeń 
delegacji w  pe łnym  składzie, 
rozpoczęły się obrady o fice rów  
sztabowych obu stron d la  omó­
w ien ia  s fo rm iiłow ań  p ro je k tu  
porozum ienia w  spraw ie ró ­
że j mu.

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow ej podało w  kom u n ika ­
cie, ogłoszonym w  Phenjan ie 
27 bm., że oddzia ły a rm ii lu ­
dow ej w  ścisłym  w spó łdz ia ła ­
n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińsk ich  toczy ły  w  dalszym  
ciągu w a lk i na dotychczaso­
w ych pozycjach.

27 bm. a rty le r ia  p rze c iw lo t­
nicza a rm ii ludow e j oraz od­
dzia ły  strzelców  _ niszczycie li 
zestrze liły  5 1 uszkodziły 3 sa­
m o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie , k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  ba rbarzyńskich  
na lo tach na spokojne wsie i  
m iasta koreańskie.

B. w iceprem ie r D o lne ] Saksonii 
prosi o azy l w  NRD

(f) BER LIN  (PAP). Agencja AD N  donosi, że b. w icepre­
m ier Doinej Saksonii d r Gereke p rzyby ł do NKD i zw ró­
c ił się do rządu NRD z prośbą o udzielenie m u prawa azylu. 
Na konferencji prasowej dr Gereke złożył oświadczenie, 
w  k tó rym  um otywował sWą decyzję przejścia na stronę NRD.

D r GereRe''ńa wscępfe zazna­
czył, że m iędzy n im  a Adenaue- 
rem  doszło do rozdźw ięków  w  
kw estii zjednoczenia N iem iec. 
Adenauer kategorycznie sprze­
c iw ia ł się w szystk im  próbom 
n iek tó rych  p o lity k ó w  zachodnio- 
n iem ieckich, k tó rzy  zm ierza li 
do naw iązania rozm ów z NRD 
w  spraw ie zjednoczenia N ie­
miec. W  zw iązku z tym , -że Ge­
reke, k tó ry  przez 3 la ta  b y ł 
przewodniczącym  CDU D olne j 
Saksonii, w yp ow iad a ł się za 
rozm owam i z przedstaw icie lam i 
NRD, Adenauer prow adził prze- 
c 'w ko  niem u dziką kam panię 
oszczerczą. W  roku  1950 Ada- 
nauer spowodował wykluczen ie 
G ereke‘go z CDU. Bezpośrednią 
przyczyną tego była okoliczność, 
że Gereke, jako w iceprem ier i 
m in is te r ro ln ic tw a  D olne j Sak­
sonii, a równocześnie jako prze­
wodniczący ko m is ji Bundesratu 
d la  spraw ro ln ic tw a , —  n a w ią ­
zał w  roku  1950 rozm ow y z 
przedstaw icie lam i NRD w  spra­
w ie  zaw arcia  um ow y hand low ej 
m iędzy T rizon ią  a NRD. Gereke 
p rzyby ł wówczas do B erlina ,

gdzie po "krtSikicń rofcowcuiićurii 
doszło do zawarcia transakc ji 
m iędzy NRD a ko łam i gospodar­
czym i T rizo n ii. Adenauer, n ie ­
zadowolony z takiego obrotu 
rzeczy, k tó ry  m ógłby w  rezu l­
tacie doprowadzić do rozszerze­
nia  stosunków hand low ych m ię­
dzy NRD a T rizon ią , p rzy po­
mocy swej k l ik i  w  CDU dopro­
w a dz ił do w yk luczen ia  Gcre- 
ke‘go z te j pa rtii.

D r Gereke z ko le i podał, że 
reprezentant am erykańskiego 
wysokiego kom isarza w  Dolne j 
Saksonii, B ie l, o fe row a ł m u Za­
szczytne stanow iska i  p ien ią ­
dze za poparcie p o lity k i boń- 
skie j. Równocześnie rozm aite 
elem enty, znajdujące się na 
służbie Adenauera lu b  okupan­
tów  am erykańskich, zaczęły w y ­
stępować z pogróżkam i pod 
adresem Gereke‘go za zw a l­
czanie Adenauera. Jeden z n a j­
bliższych jego w spó łp racow ni­
ków  D oerr zg iną ł w  „ka ta s tro ­
fie  samochodowej“ , p rzy czym 
wszystkie poszlaki św iadczą o 
tym , że na osobie Doerria doko­
nano m ordu. Gereke dale j za­

znaczył, że w  Niemczech za­
chodnich zna jdu ją  się ludzie, 
k tó rzy  są zainteresowani w  je­
go śm ierci, ponieważ należy on 
do tych po lityków , k tó rzy  w y ­
pow iadają się za pokojow ym  
zjednoczeniem N iem iec i za 
przy jaźn ią  N iem iec ze wszyst­
k im i sąsiadami.

Gereke s tw ie rdz ił, że p rzy ­
b y ł do NRD, by kon tynuo­
wać w a lkę  o jedność k ra ju  i o 
u trw a le n ie  pokoju.

Protesty w Trizonii
przeciw antyrobotniczej 

ustawie
(f) B E R L IN  (PAP). W  ciągu 

ostatn ich 2 dn i przeszło 300 tys. 
lo b o tn ikó w  Zagłębia Ruhęy za­
żądało od k ie row n ic tw a  cen tra li 
zachodnio - n iem ieckich  zw iąz­
ków  zawodowych rozpoczęcia 
masowej kam pan ii przeciwko 
uchw alonej przez parlam ent w  
Bonn an tyrobo tn icze j ustaw ie 
„o  regu lam in ie  d la  przedsię­
b io rs tw “ . Przeciwko te j usta­
w ie, pozbawiającej klasę robot­
niczą p raw  obrony swych ży­
ciowych interesów, zaprotesto­
wało m. in. 60 tysięcy m eta low ­
ców w  S tuttgarc ie , 20 tysięcy 
lo b o tn ikó w  w  M onachium , 10 
tysięcy rob o tn ików  i rzem ieśl­
n ik ó w  w  Norym berdze.

m ilio n y  ak ró w  z iem i pod za­
siew y i  87 m ilio n ó w  pod pa­
stwiska... E ne rg ii e lektryczne j 
będzie aż nadto. R epub lik i 
A z ji Ś rodkow ej będą m ogły 
zaopatrzyć w  żywność nie 20, 
lecz 120 m ilio n ó w  lu d z i“ .

Realizacja ta k  potężnych p la ­
nów  w  ciągu k i lk u  la t  by łaby 
n iem ożliw a bez w ysok ie j m e­
chanizacji rob ó t budow lanych. 
D r  M anton zw iedziła  zakoń­
czoną ju ż  dziś budowę cy- 
m lańskiego węzła wodnego i 
w idz ia ła  gigantyczne maszyny 
p ro d u k c ji radz ieck ie j: „k roczą ­
cą koparkę w a g i 1100 ton..., ob­
sług iw aną prz.ez 15 osób i  w y ­
konującą pracę 7 tysięcy łu ­
dz i“ . Jedna z „tym czasowych 
autom atycznych cem entowni 
na budow ie  kujbyszewskiego 
węzła wodnego obsługiwana 
przez 17 osób... da je  5 tysięcy 
ton cem entu na dobę“ .

D z ięk i ta k ie j m echanizacji 
w szystk ie  budow le  s ta lino w ­
skie będą zakończone w  n a j­
b liższych la tach. A u to rka  po­
ró w n u je  tem po ich budow y z 
tem pem  budow y „e le k tro w n i 
B ou lder-D am  w  Am eryce, k tó ­
rą wznoszono w  ciągu 39 la t, 
aczko lw iek je s t ona mniejsza 
od e le k tro w n i s ta lin g ra d zk ie j; 
od 20 ju ż  la t  budu je  się węzeł 
w odny G rand Coulee i  po dzień 
dzisiejszy jeszcze go nie  zakoń­
czono“ .

W brew  z ło ś liw ym  w ym ysłom  
zakłamanego „G łosu A m e ry k i“ , 
m iss M anton nie znalazła żąd­
nych „dow odów  stosowania w  
Z w iązku  R adzieckim  „p ra cy  
p rzym usow e j“ . Zamiast, „p ra ­
cy przym usow e j“  au torka w i­
dzia ła „na  budow lach ta k i en­
tuz jazm  robo tn ików , k tó ry  zro­
zumieć można ty lk o  w tedy, 
gdy zobaczy się j go na własne 
oczy“ , w idz ia ła  ^.o lb rzym ie  
m ożliwości rozw ija n ia  osobi­
stej in ic ja ty w y  i  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji“ .

Doszła ona do w niosku,- że 
na budowach „szczególną opie­

ką otacza się zdrow ie ro b o tn i­
ków... Spośród p ierw szych 70 
tysięcy osób, k tó re  p rzys tąp iły  
do pracy w  T u rk m e n ii — 1.200 
s ta n o w ili p racow n icy służby 
zdrow ia, k tó rzy  zorganizow ali 
regu larną obsługę k lin iczną  
budow niczych“ .

„N a  tle  zdum iewającego po­
stępu w  dziedzin ie lik w id a c ji 
analfabetyzm u i  uc isku P1- 
sze d r M an ton  —  w idz ie liśm y 
przem ysł Uzbekistanu, ro ln i­
ctwo, zazna jom iliśm y się z 
pracą naukowo-badawczą, p la ­
nam i na przyszłość i, a to jest 
zapewne najważniejsze, w idz ie ­
liśm y oblicze nowego obywate­
la, kszta łtu jącego się w  nowych 
w arunkach  w olności i  boga­
tych m ożliw ośc i“ .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do swej 
ojczyste j A nglii»  gdzie setki ty ­
sięcy iu d z i n ie  m ają pracy lub  
p racu ją  n iepe łny tydzień, M an­
ton spotkała się, w  Zw iązku 
R adzieckim  z. „poczuciem oso­
bistego bezpieczeństwa i  pewno­
ścią, że nie grozi bezrobocie i 
nędza“ . Przekonała s ię  ona, że 
w  ZSRR is tn ie je  praw dziw a 
„w o lność słowa, prasy i  zgro­
madzeń“ .

N ie fo rtunnem u M orrisonow i, 
by łem u m in is tro w i spraw  za­
granicznych rządu labourzy- 
stowskiego dostają się porząd­
ne cięgi na stronicach książki 
„Z w iązek  Radziecki dn ia  d z i­
siejszego". Jego lis t do „P ra w ­
dy “ , ukazał się w  c h w ili, gdy 
M anton przebyw ała w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , „R osjan ie  po 
prostu  śm ia li się z tw ierdzenia
0 b ra ku  wolności... W  M oskw ie
1 innych m iejscowościach p y ­
tano nas, czy M orrison  rzeczy­
w iście w ie rzy  w  to co pisze“ .

W n iezw yk le  in te resu jącym  
rozdzia le „Rodzina, w a ru n k i 
m ieszkaniowe i  w ypoczynek“ 
au torka ks iążk i „Z w iązek  , Ra­
dziecki dn ia dzisiejszego“  w y ­
kazuje w  sposób przekonujący, 
że w  k ra ju  socja lizm u „p a ń ­
stwo czyn i bardzo w ie le , aby

um ocnić w ięzy rodzinne i  po­
p iera życie rodzinne. W ypłaca 
się zasiłki na wychowanie dzie­
ci; is tn ie je  o lbrzym ia  liczba 
ż łobków  i  przedszkoli. Z a s iłk i 
wypłacane m atkom  przez pań­
stwo są poważnie zwiększane 
po urodzeniu trzeciegó dziec­
ka; rodzinom  o licznym  potom ­
stw ie  udzie la się regu larne j 
pomocy, jednocześnie m a tk i 
odznaczane są orderam i i m e­
da lam i, ja k  np. „M edal m acie­
rzyństw a“  — dla m atek, k tó re  
urodz iły  5 — 6 dzieci, i order 
„M a tka -b oh a te rka “  d la  m atek, 
k tó re  u ro dz iły  10 dzieci“ .

N iezw yk le  silne w rażenie 
w y w a r ł na d r  M anton stosu­
nek łudzi radzieckich do po­
ko ju . N ie  znalazła ona nic, co 
w  na jm n ie jszym  chociażby 
stopniu, p rzypom ina łoby „p o d ­
żeganie do w o jn y  lub  pochw a­
lan ie  sensacyjnych wiadom ości 
w  prasie na tem at w o jn y “ . L u ­
dzie radzieccy, k tó rzy  „zgoto­
w a li nam tak  serdeczne p rzy ­
jęc ie“  — stw ierdza d r  M anton 
— stanowią ca łkow ite  przeci­
w ieństw o pojęcia „agresyw ne­
go“  narodu i  m ów ią o „w o j­
nie jako  o klęsce^ ludzkości“ . 
W pieśniach, k tó re  „ ta k  często 
słyszeliśmy, śpiewa się o po­
ko ju , ja ko  o najpotężniejszej 
sile na św iecie“ .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że tzn 
p ra w d z iw y  i uczciwy opis co­
dziennego życia i codziennej 
pracy iudz i radzieckich, pióra 
jednego z na jw yb itn ie jszych  l i ­
czonych angie lskich, pomoże 
zdemaskować k łam stw a i o- 
szczerstwa, przy pomocy k tó ­
rych  kap ita lis tyczna  prasa i 
rad io  us iłu ją  u k ryć  przed na­
rodam i swych k ra jó w  praw dę o 
w o lnym , dostatn im  i szczęśli­
w ym  życiu ludzi radzieckich, 
budu jących kom unizm , o ich dą­
żeniu do pokoju i ak tyw nych  
w ys iłkach , zm ierzających do u - 
trzym an ia  pokoju.

JO HN G1BBONS
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LA U R E A C I N AG R Ó D  PAŃ STW O W YC H
Inż, Szymon Jachim owicz —

la u rea t Nagrody Państwowej 
I  stopnia w  dziale postępu tech­
nicznego jest obecnie k ie ro w n i­
k iem  działu stud iów  C entra l­
nego B iu ra  K onstrukcyjnego 
O brab iarek w  Pruszkowie.

W  czasie swej ponad 50-let- 
n le j pracy zawodowej inż. Ja­
chim ow icz skonstruował ponad 
100 nowych typów  obrab iarek i 
innych  maszyn. Najważniejszym  
jego osiągnięciem jest opraco­
wanie kon s tru kc ji: zespołu w y ­
dajnych i praktycznych tokarek 
do walców  hutn iczych oraz kon­
s tru k c ji skom plikow anej pudeł­
k a m i z d ruka rn ią  i pakowacz- 
ką papierosów. Inż. Jachim o­
w icz przebudował i zmo4err,i~ 
zował konstrukc ję  i) typów  zun i­
fikow anych frezarek konsolo­
wych. W w yn iku  rekons trukc ji 
maszyny te mogą być bez prze­
budowy przystosowane do szyb­
kości ow-ego skrawania. Inż. Ja­
chim ow icz opracował również 
zespół obrab iarek agregatowych 
i  narzędzi do nich oraz całko­

w itą  technologię ob róbki tu b in - 
gów do budow y metro.

Poważną zasługą laureata jest 
wyszkolenie szeregu kon s tru k to ­
rów, k tó rzy  sta li się obecnie 
w y b itn y m i fachowcam i w  prze­
m yśle obrab iarkow ym .

C ałokszta łt pracy kon s tru k ­
torsk ie j inż. Jachim owicza p rzy­
czyn ił się do powstania bazy 
polskiego przem ysłu ob rab iar­
kowego.

❖
P rof. d r S tan is ław  M aziarski

— laureat Nagrody Państwowej 
jest nestorem histo logów po l­
skich. Po w yzw olen iu  ob ją ł swą 
dawną katedrę na U n iw ersyte ­
cie Jagie llońskim , na k tó re j po­
zostawał do końca 1951 roku. 
Obok 24 prac naukowych prof. 
M aziarski ma w  swym  dorobku 
podręcznik ijłs to fiz jo lo g ii czło­
wieka. P racuje on obecnie nad 
trzecim  w ydaniem  tego dzieła. 
Jego dziełem są .również m. in. 
cztery w ydan ia #do ćwiczeń h i­
stologicznych oraz m onografia 
o narządzie zębowym.

Tadeusz K u lis iew icz , k tó ry  o- 
trzym a ł nagrodę I  stopnia w  
dziale p las tyk i u ro dz ił się w  ro ­
ku 1899 w  rodzin ie ślusarza. 
K szta łc ił się pod k ie run k iem  
Miłosza, K otarb ińskiego i Sko­
czylasa.

Po w o jn ie  K u lis iew icz  rozw i­
ja , ożywioną działalność a r ty ­
styczną i pedagogiczną, Bierze 
udzia ł w  licznych wystawach w 
k ra ju  i zagranicą, uzyskując 
liczne nagrody. Specja lną po­
pularność zdobyła teka za ty tu­
łowana „W arszawa 1945“ . W  ro ­
ku 1949 zostaje odznaczony o r­
derem „Sztandar P racy“  I I  k la ­
sy. Ostatnie dwa cyk le  rysun­
ków  Kulis iew icza — któ re  p rzy­
niosły m u Nagrodę Państwową 
»— „B o jow n icy  o wolność i de­
m okrację" oraz „Podróże po 
Czechosłowacji“  — to prace pe ł­
ne w yrazu ideowego, w ypow ia ­
dające nową socjalistyczną treść 
w  doskonałej a rtystyczne j fo r ­
mie. Laureat jest profesorem 
ASP w  Warszawie.

M łodzież walczy ,o realizację ślubowania
z lo tow ego

Centralne zawody 
radiotelegraficzne LPŻ
(f) N iedawno odby ły  się w o­

jewódzkie e lim inacje  am atorów  
—  rad io te legrafis tów , na k tó ­
rych  w yłon iono  ok. 80 n a jw a r­
tościowszych zaw odników  ra ­
d io te legra fis tów  _ amatorów, z 
k tó rych  większa część została 
wyszkolona w  klubach LP Ż ;

28 bm. rozpoczynają się w 
W arszawie 5-dniowe centralne 
zawody rad io te legraficzne o ty ­
tu ł najlepszego w  rad io te legra­
f i i  amatorskiego zespołu k lu bo ­
wego oraz o ty tu ł najlepszego 
rad io te leg ra fis ty  LPŻ na rok 
1952. O rganizatorem  pierwsz.yęh 
w  Polsce am atorskich zawodów 
rad io te legraficznych jest Za­
rząd G łów ny L ig i P rzy jac ió ł 
Żołnierza.

D la zwycięzców centra lnych 
zawodów rad iote legraficznych 
przeznaczono szereg wartościo­
wych nagród.

Nagrody państwowe 
w dziale literatury i sztuki

Włodzimierz Sok orskiOpieka i troska Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej „o  roz­
w ó j lite ra tu ry  i sztuki, iMgiaża- 
jącej potrzeby i dą żen i^m a ro - 
du “ jest zagwarantowana K on ­
stytucją  i tym  samym jest fu n ­
damentem p o lity k i ku ltu ra ln e j I żością odtworzenia zarówno I rzeźba to już pozycje realizm u I sym fonii, uw ertu ry  do kantaty,

w ic e m in is te r  K u l t u r y  i  S z tu k i
czasów^, chociaż na różnym nie- I ważną poprawę w porównaniu z 
raz poziomie artystycznym , lecz | rokiem  ubiegłym , w dziedzinie

steina, Mycielskiego i Malaww 
skiego.

Nagrody te m ów ią o zdecydo­
wanym zwrocie, ja k i zaszedł 
wśród polskich kom pozytorów

n iew ą tp liw ie  urzekających ś w ie -, plastyki. "Zwłaszcza g ra fika  i i w  dziale w ie lk ich  fo rm  — t j.  od

(f) Złożone na w ie lk im  Z lo ­
cie M łodych Przodow ników  ś lu ­
bowanie w iernego służenia 
sprawne dalszego rozkw itu  i 
św ietności Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej zm obilizowało 
m łodzież do jeszcze sp ra w n ie j­
szej pracy nad realizacją zadań 
p lanu  6-let.niego.

Znaczna liczba m łodych m u­
rarzy, betoniarzy, zbro ja rzy i 
cieśli, wznoszących nowe ro ­
botnicze osiedle na M uranow ie, 
uczestniczyła w  uroczystościach 
zlotowych. Po puwrócie do 
swych codziennych zajęć do­
trz y m u ją  słów ślubowania* 

Delegat,, na Z lo t brygadzista 
m u ra rsk i — Zdzis ław  W ilm an, 
k tó ry  18 bm. pob ił rekord P o l­
sk i w  m urarce zespołowej, 
uk łada jąc w  ciągu 8 godzin 
32.087 sztuk cegieł, u trzym u je  
taką samą wydajność pracy, ja k  
w- dniach współzawodnictwa 
zlotowego. Tak ja k  przedtem 
w yko n u je  on 220 procent no r­
m y. Obecnie W ilm an pod ją ł no­
we długookresowe zobowiązanie

— skrócenia o 9 dn i czasu robót 
przy  budowie bursy w  osiedlu 
M irów .

N ie zmniejsza również tempa 
pracy in ic ja to r „w a r t zlo to­
w ych“  na budowlach M urano­
wa, m łody konserw ator — M ie ­
czysław K ie łtyka . Tak ja k  w 
dniach przedzlotowych w y k o ­
nu je  on 227 procent norm y.

Podobnie z zapałem pracują 
i inne brygady młodzieżowe! 
A n i o 1 procent no rm y nie spa­
dła wydajność pracy osiągnięta 
w  czynie zlo towym  w  m łodzie­
żowych brygadach, k ie row a­
nych przez delegatów na Zot: 
Bolesława Z iarno, Leona Ro­
w ińskiego i  M ariana  D um iń- 
skiego.

W  Zakładach B udow y M a­
szyn i  A p a ra tu ry  im . St. Szat­
kowskiego w  K rako w ie  cala 
młodzież, k tó ra  osiągnęła po­
ważne rezu lta ty , zastępując 
swoich 24 delegatów u trzym u je  
nadal to samo tempo 1 w y d a j­
ność pracy.

Poważnym  sukcesem po w ita li 
m łodzi robotn icy  z brygady to ­
ka rsk ie j im , Józefa S talina w ra ­
cającego ze Z lo tu  k ie row n ika  
ich g rupy J. Lagaña. O 2 dni 
wcześniej, niż zaplanowano m ło ­
dzi tokarze w yko n a li ważne czę­
ści do maszyn. Czynem tym  
wysoko przekroczyli oni pod­
jęte przez brygadę zobowiąza­
nie.

Delegatów na Z lo t z W y tw ó r­
n i P ro to typów  i  Specjalnego 
Wyposażenia O dlew n i w  K ra ­
kow ie zastąp ili ich  uczniowie, 
zdobywający k w a lif ik a c je  zaś.ro­
dowe w  zorganizowanej przy 
zakładzie szkole przodowników.

Brygadzistę Batko zastąpili w  
okresie trw an ia  Z lo tu  dw aj jego 
uczniowie -— Lu dw iko w sk i i 
Bruzda. P ierwszy raz samodziel­
nie pracow ali oni p rzy precy­
zy jnych  w ie rta rkach , k tó rych  
obsługi uczył jen Batko. W  p ra ­
cy osiągali 210 procent norm y, 
t j.  tyle ile  uzysk iw a ł przed Z lo ­
tem ich  brygadzista.

Na marginesie

K o m e n ta rz  bez kom en ta rza

Na rada a k t y w u  
Sl ron met wa 

D em okra tycznego
(f) 27 bm. odbyła się w  W ar­

szawie narada kra jow a  ak tyw u  
propagandowego S tronnictw a 
Demokratycznego. W  naradzie 
prócz liczn ie  p rzyby łych  z te­
renu całej Polski czołowych 
propągandystów S tronn ictw a 
w z ię li u d z ia ł' przedstaw iciele 
w ładz naczelnych SD z prze­
wodniczącym  Rady Naczelnej 
m in. J. Rabanowskim  i  w ice­
przewodniczącym Centralnego 
K om ite tu  amb. Janem Karo lem  
Wende na czele.

R eferat po lityczny w yg łos ił 
w iceprzewodniczący CK amb. 
Wende, re fe ra t organ izacyjny 
k ie ro w n ik  Zespołu Propagando- 
wo-Szkołeniowego C K SD — 
Tadeusz Gout. Nad obu re fe ra ­
tam i odbyła się ożyw iona dy ­
skusja. Na zakończenie narady 
została uchwalona rezolucja.

Od czasu do czasu w  prasie 
am erykańskie j ukazują się a r­
tyk u ły , które, rzecz dziwna, 
p rzyna jm n ie j w  części odpow ia­
dają prawdzie. Dzieje się to 
wówczas, gdy fa k ty  są ta k  do­
b itne  I wyraźne, że nawet re­
daktorzy reakcyjnych dzienni­
ków  am erykańskich nie mogą 
Ich ukryć.

Zdarzyło się to m iędzy innym i 
korespondentow i dziennika „N ew  
Y o rk  Herald T ribune“  Ned Rus- 
seiowi, k tó ry  przez dłuższy czas 
przebyw ał w  Europie zachod­
n ie j. W  artyku le , zamieszczonym 
w  numerze z 6.V I. br. Russei pod 
sum owuje swoje europejskie 
wrażenia. W rażenia te, przyznać 
trzeba, nie należą do na jbardzie j 
optym istycznych. W prost prze­
c iw nie, p rzebija  z n ich rozgory­
czenie z powodu w rogich wobec 
Stanów Zjednoczonych nastro­
jów , panujących w  m arshallis ta- 
nie.

„N ie  ulega w ątp liw ości —  p i­
sze Russei —  że w  Europie 
wzmaga się coraz bardzie j uczu­
cie żalu, obaw i niechęci wobec 
szeregu kom p likac ji, ja k ie  o f i­
c ja lna  po lityka  St. Zjednoczo­
nych może pociągnąć za sobą 
dla Europejczyków. Liczba pro-, 
blem ów, co do k tórych istn ie je 
poważna różnica m iędzy poglą­
dam i Europy a po lityką  USA,

jest eiuża i bardzo niepokojąca... 
Jeden z momentów, k tó ry  n a j­
bardzie j tra p i Europejczyków, to 
tendencja Departam entu Stanu 
do wyznaczania p rek luzy jnych  
te rm inów  w  całym szeregu w y ­
padków i  ponaglania rządów 
europejskich do podejmowania 
decyzji, k tóre by przypad ły do 
gustu Kongresow i am erykań­
skiemu... Z tego w yp ływ a  jesz­
cze jeden moment, k tó ry  mocno 
dopiekł Europejczykom . Chodzi 
tu o zależność Europy od Sta­
nów Zjednoczonych pod wzglę­
dem m ilita rn ym  i gospodarczym. 
Zależności te j n ik t nie lubi... 
i is tn ie je  coraz bardziej rosnące 
pragnienie wyzbycia się je j cho­
ciażby pod Względem ekono­
micznym... S tany Zjednoczone 
często ran ią uczucia swych na j­
lepszych p rzy jac ió ł. N a jd ras­
tycznie jszym  i n a jw ym o w n ie j­
szym przykładem  jest chyba spo­
sób, w  ja k i Stany Zjednoczone 
przeforsow ały zawarcie trak ta tu  
z Japonią oraz załatw ienie pro­
blem u niemieckiego. Żadne z 
tych rozw iązań nie cieszy się 
entuzjazmem w  Europie...“ .

„ In n ą  zadrę w  stosunkach a- 
m erykąńsko - europejskich sta­
now i zagadnienie ta ry f handlo­
wych. Napięcie istn ie je  także na 
polu dyplom atycznym  i w o jsko­
w ym “ .

Powyższy cyta t jest tak  w y ­
raźny, że doprawdy nie w ym a­
ga kom entarzy. On sam jest ko­
mentarzem. Do przemówień a- 
m erykańskich po litykó w  na te­
m at „h a rm o n ijn e j współpracy 
Stanów Zjednoczonych z pań­
stw am i Europy zachodniej“ .

'  B Z.

Wystawa sztuki ludowej 
na harce rzecznej

(f) 27 bm. w  C entra lnym  P ar­
ku K u ltu ry  odbyło się o twarcie 
w ystaw y „Sztuka ludow a M a­
zowsza“ , mieszczącej się w  ob­
szernej barce rzecznej, k tó ra  
wraz z w ystaw ą w yruszy do wsi, 
osad i  m iasteczek nadw iś lań­
skich. W ystawę zorganizował 
W ydzia ł K u ltu ry  W arszawskiej 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
przy współudziale M uzeum K u l­
tu r  Ludowych. »

Eksponaty w ystaw y —  to 
g łównie tk a n in y  ludowe, stroje, 
ceram ika, w yroby  w ik lin ia rs k ie , 
h a fty  i  ozdoby. Najbogacie j re ­
prezentowana iest sztuka k u r ­
piowska oraz sztuka okręgu k o ł-  
bielsko-m ińskiego. W śród eks­
ponatów w ystaw y rozmieszczo­
no liczne zdjęcia odbudowują­
cej się Warszawy.

P a rtii i Państwa Ludowego.
Coroczne Nagrody Państwo­

we, przyznawane w dniu 22 lip - 
ca na wniosek K om ite tu  Nagród 
Państwowych decyzją Prezy­
dium  Rządu, stanowią nie ty l­
ko ocene działalności k u ltu ra l­
nej narodu za rok m in iony, lecz 
są drogowskazem k ie runku , prac 
twórczych, wyrażających po­
trzeby i dążenia społeczeństwa, 
budującego socjalizm.

Rok zam knięty tegorocznymi 
nagrodami państwowym i, zw ła­
szcza zaś okres po październiko­
wej konferencji w  Radzie Pań­
stwa, poświęconej zagadnieniom 
twórczości artystycznej, przecho­
dził pod hasłem w a lk i o sztukę 
i lite ra turę , głęboko związaną z 
osiągnięciami i przem ianam i na­
rodu, o sztukę prawdy naszych 
czasów, o sztukę służącą naro­
dowi, a tym  samym o sztukę 
ag itacyjną i porywającą w  swo­
je j treści, a jednocześnie urze­
kającą artystycznym i środkam i 
swego oddziaływania.

Od w rocławskiego przem ówie­
nia towarzysza B ieruta, w  lis to ­
padzie 1947 roku, do uchwalenia 
K onsty tuc ji Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej —  22 lipca
1952 roku przeszliśmy poważny 
etap w a lk i o sztukę rea lizm u 
socjalistycznego, k tó ry  został u- 
dokum entowany szeregiem dzieł 
i prac naszych tw órców  szeroko 
już znanych polskie j publiczno­
ści.

Osiągnięcia literatury
Na pierwszy plan w ysuw ają 

się odznaczenia w  dziale lite ra ­
tu ry . Jarosław Iwaszkiew icz, to 
nie ty lko  w y b itn y  pisarz ostat­
niego ćwierćwiecza, lecz i dra­
maturg, publicysta i bo jo w n ik  o 
pokój. Im ponującą jest świeżość 
postawy ideowej człowieka, k tó ­
ry  śmiało opuścił „Dom  na pu­
s tkow iu“  in te lektualnego osa­
m otnienia i wszedł zdecydowa­
nym  krokiem  w  n u rt naszej 
rzeczyw istością nie przestając 
jednocześnie być sobą w  sensie 
głębi in te lektua lne j, piękna p i­
sarskiego słowa i nam iętnej, 
twórczej pasji.

Nagrodzenie Newerlego i 
S try jkow skiego jest wysoce zna­
mienne dla tegorocznych nagród 
państwowych. Zarówno książka 
Newerlego, ja k  i S try jkow sk ie ­
go, to pozycje sztuki realizm u 
socjalistycznego, które przejdą 
do h is to rii lite ra tu ry  polskiej.

Drugie nagrody dla Tadeusza 
Brezy, Bohdana Czeszki i trze- 

i cie dla Koźniewskiego i Bobru-

przeszłości, ja k  i współczesności, socjalistycznego — pozycje t r w a - : Natom iast o tw artym  zostaje pro- 
Jednocześnie jednak należy i le, wzbogacające swoją dzia ła ł- ’

z całym naciskiem podkreślić, 
że brak w yróżnienia w  tegorocz­
nych nagrodach poezji i dram a­
tu rg ii, działów tak licznie repre­
zentowanych w  naszej współcze­
snej twórczości, podkreśla k ry ­
tyczną ocenę tych pozycji. Nale­
ży oczekiwać, że ta surowa oce­
na sytuacji, w ja k ie j ciągle jesz­
cze znajduje się polska" poezja 
i dram aturg ia, przyspieszy pro­
ces w a lk i o je j jakość ideową 
i artystyczną i pomoże również 
naszej kry tyce skorygować w ie­
le błędnych ocen. Przy tym  na­
leży zwrócić uwagę na brak ja ­
k ie jko lw ie k  nagrody za k ry ty ­
kę lite racką i artystyczną, co 
w ym ow nie  świadczy o negatyw­
nej ocenie chronicznej ju ż  sła­
bości naszej pub licys tyk i lite rac ­
k ie j i artystycznej.

Architektura realizmu 
socjalistycznego

noscią cały w ie lk i fron t w a lk i 
o pokój. Znaczenie twórczości 
Tadeusza Kulisiew icza w y k ra ­
cza daleko poza granice naszego 
kra ju . W ie lk i sukces jego w y­
staw, w Czechosłowacji i w  po­
stępowej op in ii F rancji, Włoch, 
Belgii, to sukces artysty, w służ­
bie idei pokoju, postępu i sztuki 
socjalistycznej.

blem pieśni masowej, m uzyki 
rozryw kow e j, pieśni artystycz­
nej i drobnych utw orów  fo rte ­
pianowych i symfonicznych, do­
stępnych dla zespołów św ie tli­
cowych. O tw artym  nie dlatego, 
że te dzia ły reprezentują się sła­
bo ilościowo, lecz dlatego, że 
nie po tra fiły  jak dotąd, z w y­
ją tk iem  może pieśni S ygietyń- 
skiego. Lutosławskiego i G rad- 
steina. przekroczyć szablonu do 

nie przem awiającej ła -

oderwania się od tem atyki m u-

Mocno również podkreślają o-, .. 
siągnięcia g ra fik i nagrody dla !“
Szancera \ Ferstera, pierwszego! , , , f  . , ...
w zakresie ilu s trac ji książko- I ek lektyzm u , kosmopolitycznego
wej. graniczącej z w ie lk .m  ma- , . . , ,
larstwem, drugiego -  w zakre-j zykl ludoweJ- 
sie satyry politycznej, celnej, i Teatr i film
ostrej, choć może zbyt oszczęd- j i nną wymowę m ają nagrody 
nej ilościowo. Należy w  tym  j w teatrze. W pierwszym rzędzie 
ręiejscu zw rócić uwagę na n a - : wskazują one na poważne po- 
grodę dla Renato Guttuso, w ie l-  | lityczne i artystyczne osiągnię- 
kiego, postępowego malarza w io- cja teatrów  terenowych. Do po- 
skiego, k tó ry  ilus tru jąc  książkę j złomu teatrów  W arszaw skich za- 
Juliana S try jkow skiego, podkre-1 czynają dorastać dziś W rocław,

W ystawa przez k ilk a  dn i bę- j ka to w  zasadzie to samo zjaW i- 
j dzie dostępna dla publiczności ) sko nowego, marksistowskiego 
I stołecznej.

żącym wysunęła się rów nież p o l­
ska arch itektura . P ierwsza na­
groda dla tw ó rc ó w . M D M , to 
podkreślenie ogromu drogi, ja ­
k i przeszliśmy od ponurych, kon- 
s truk tyw is tycznych  bu do w li na 
u lic y  K rucze j, do a rch itek tu ry  
T rasy W — Z i do a rch ite k tu ry  
M DM , która pomimo pewnych 
jeszcze obciążeń eklektycznych, 
jest zdecydowanie udaną próbą 
nowego, socjalistycznego budow­
nictw a. Zdecydowanie udaną 
próbą przewartościowania n a j­
lepszych w zorów  tra d y c ji w  
kszta łt nowy, w łasny, lepszy od 
tego wszystkiego, co dotąd stwo­
rzyliśm y.

W  ten sposób nagroda pań­
stwowa dla zespołu, kie row ane­
go przez inż. arch. S igalina i na­
grody przyznane inż. arch. 
Pniewskiem u i  Rembiszewskie- 
mu, to wyraźne określenie isto­
ty  rea lizm u socjalistycznego, ja ­
ko sztuki, służącej człow iekow i 
swoim  pięknem, a jednocześnie 
sztuki nowej ideowo i fo rm a l­
nie, ja k  nawa jest nas,za epoka 
budow nictw a socjalistycznego.

Dopiero na gruncie tych na­
gród jasnym  jest ciąg h istorycz­
ny tra d yc ji, do ja k ich  naw iązu­
jem y przez zaszczytne odznacze­
nie 2-gą nagrodą K aro la  S ic iń - 
śkiego, autora rekons trukc ji za­
bytkow e j Kazim ierza n&d W i­
słą i 3-cią nagrodą inż. arch. 
Bruno Zborowskiego, autora od­
budowanego na cele A kadem ii 
Medycznej pałacu B ran ick ich  w 
B ia łym stoku.
Plastyka na nowej drodze 

rozwoju
Przechodząc do innych działów 

(spojrzenia na prawdę, naszychj należy zwrócić uwagę na po-

Na czoło osiągnięć w  roku bie-1 ś lil w ym ow nie solidarny, mię- Katow ice i K raków . I to nie w
dzynarodowy fro n t ludzi s z tu k i; sensie zgrupowania tam gwiazd 
w  ich walce o wyzw olenie na- j aktorskich, przeciwnie — są to 
rodowe 1 społeczne, w  ich wal-1 przeważnie zespoły młode, lecz
ce o now ą,sztukę w  służbie po­
ko ju  i postępu.

N iew iele ustępuje grafice — 
rzeźba, w  w ym ow ie nagród dla 
M ariana W nuka i Jacka Puge- 
ta. Natom iast m alarstwo ciągle 
jeszcze pozostaje w  tyle. Z a rów ­
no nagrodzony zespół sopockich 
malarzy, ja k  i obrazy Fangora

w sensie ko lek tyw ne j, uporczy­
wej, k ie row anej m yślą po litycz­
ną pracy zespołowej. Rotbaum, 
Żukow ski i Benoit w  teatrze 
w rocław skim , to zwycięstwo ca­
łego zespołu na gruncie „Czło­
w ieka z karabinem “ . Zaw istow ­
ski, Holoubek w  Katow icach — 

_ to w  gruncie rzeczy sukces ca- 
nasuwają w ie le  zastrzeżeń i w y - tea tru  ' rozum nej, nie po­

zbawionej cech pedagogicznego 
ta lentu pracy reżysera Z aw i­
stowskiego. W przeciw ieństw ie 
do nagród teatrów  terenowych, 
nagrody tea trów  warszawskich 
— to osiągnięcia, często nawet 
bardzo w ie lk ie  (Kurnakow icz,

socjalistycznego. Poctob-j Dzw° nkQWski>- 1!ecz c i^ le j f z'  
chociaż w  innym  aspek- i czfc b?d ^ce zasługą raczej w ła -

w o łu ją  w ie le  zasłużonych k ry ­
tyk. G rupa sopockich m alarzy 
interesująca jest jako twórczy 
ośrodek, pracu jący z po litycz­
ną i  artystyczną pasją, na­
tom iast nie -stanowi jeszcze 
pełnego osiągnięcia sztuki rea­
lizm u 
nie —
cie — należy ocenić- Fangora, | snego ta lentu, niz pr=c^  zesP ° ' 
k tó ry  nie okrzepł jeszcze w  łowej całego teatru. P ew n jm  
swoich poszukiwaniach, nie o- ’ w y ją tk iem  jest 
k re ś lił nawet swojego sty lu , lecz j w y s iłe k  Warneck.ego w  pracy 
za to świadomie, z ideowym  i | nad ..Królem  i aktorem  
artystycznym  uporem oraz du- j a*E?e . Kam eralnym .

skalą środków form alnych, Dużym wydarzeniem w

dzieł.

tu reżyserski 
pracy 

w Te-

na-
szym życiu tea tra lnym  jest roz­
w ó j npwej, socjalistycznej saty- 

ideowej socjalizmu i ! rU , odgryw ającej coraz poważ- 
0jch niejszą rolę w  walce ze starym i 

naw ykam i, w  po litycznej walce

zą
usiłu je  rozwiązać problem y na 
szego m alarstwa, na gruncie 
prawdy 
prawdy artystycznej swo

o nowego człowieka. Nie nadąża
W zasięgu sztuki plastycznej j niestety za satyrą sztuka estra-

poważne osiągnięcia może od 
notować rów nież nasza sceno­
gra fia , od m onum entalnej i kon­
sekwentnie realistycznej dzia­
łalności Karo la Frycza do no- 

I w e j, płodnej i wysoce ciekawej 
I twórczej pracy Kosińskiego. No­
w ym  też z jaw iskiem  w  nagro­
dach tegorocznych jest wyróż-

dowa, sztuka recytacji. Nagroda 
dla R ychterów ny jest raczej pod­
kreśleniem  wagi zagadnienia i 
je j osobistego w kładu w k u lt 
słowa scenicznego, niż sympto­
mem zjaw iska ogólnego. Prze­
ciw nie. trzeba sobie powiedzieć, 
że źle jest u nas z recytacją tea­
tra lną, z pracą szkół aktorskich

nienie małżeństwa G a łko w sk ich , nad słowem m ów ionym  i źle 
za pracę nad polskim  gobelinem, i ciągle pracuje nasza estrada. 
Nagroda ta nabiera specjalne- j Wreszcie k ilk a  słów o film ie , 
go w yrazu na tle surowej i siu- K ilk a  słów dlatego, że o film ach 
sznej k ry ty k i, z jaką spotkała A leksandra Forda i Jana Ryb- 
się ostatnia wystawa A rch ite k - j kowskiego pisaliśm y bardzo w ie-

F e to  C A F  — N o w o s ie lsk i

Z Ł A  JEST T A K A  K O N T R O L A
Od tego ja k  zarząd okręgowy i do p rze ryw k i 28 ha. W zespole

PGR. kon tro lu je  podległe mu ze 
społy, zależy w  dużej mierze ich 
praca. Jeżeli kontro la  jest rze­
czowa i  w n ik liw a  k ie ro w n ic ­
tw o  zespołu o trzym u je  dok ła ­
dną ocenę swoje j pracy i w ska­
zów ki na przyszłość. Jeśli 
zaś kon tro la  jest pcw ierzchow - 
na, nie usta lającą przyczyn 
braków  i niedociągnięć, w tedy 
k ie row n ic tw o zespołów zamiast 
uspraw nić pracę, dale j brn ie w 
błędach A w łaśnie tak i charak­
te r powierzchowny, b iu rokra ­
tyczny m ia ła kontro la  przepro­
wadzona przez zarzad okręgowy 
P G ft Szczecin - Północ w ze­
spole Węgorzyno, pow. Łobez.

Sprawozdanie 
a rzeczywistość

W  zespole W ęgorzyno prze­
prowadzono kon tro lę  14 l ip ­
ca br, tuż przed rozpoczęciem 
kam pan ii żniwno - om łotowej w 
zespole. Należało więc dokład­
nie zbadać stan gotowości par­
ku maszynowego, przebieg prac 
pielęgnacyjnych przy okopo­
wych. Sprawdzić, czy przypad­
kiem  nie zostało gdzie zeszło­
roczne niewym łócone zboże, za­
interesować się, ja k  przygoto­
w ani są do żn iw  ludzie.

O n iektórych z tych zagadnień 
jest mowa w sprawozdaniu. 
Spróbu jm y jednak skon fron to ­
wać dane sprawozdania z rze­
czywistością.

W  sprawozdaniu m. in. czy­
ta m v:

„Ń a  stan 30 snopowiązałek, 
wyremontowane  są wszystkie. 
Na 10.1 trak torów, czynnych jest 
ty lk o  30. Pozostałe nie będą m o­
gły być użyte w  kampanii żniw-  
no - omłotowej,  ponieważ w y ­
magają kap ita lnych remontów. 
Buraków pastewnych pozostało

znajduje sie, jeszcze ok. 100 ton  
niewymłóconego żyta i  jęczmie­
nia z ubiegłego roku. Kondycja  
bydła znacznie się poprawiła.  
B rak  wody w  gospodarstwach 
Kąkolewice, Dolsko i  Cieszyna 
w p ływ a  ujemnie na przemianę 
m ater i i  u zwierząt“ .

A ja k  jest w  istocie?
N iektóre dane n iezwykle la ­

konicznego sprawozdania od­
pow iadają rzeczywistości. Np. 
prawdą jest, że na 105 tra k to ­
rów  czynnych jest ty lko  30. A n i 
słowa nie można znaleźć w 
sprawozdaniu o tym, dlaczego 
75 trak to ró w  dotychczas jest nie 
wyrem ontowanych, kto  ponosi 
za to winę, co zrobić, by je  u ru ­
chomić, aby m ogły być użyte w 
pracach żniwnych. A przecież 
ta sprawa przede wszystkim  po­
w inna zainteresować przeprowa­
dzających kontrole- Oak można 
szybko przeprowadzić żniwa, 
prace upraw owe w  polu i om ło- 
ty przy tak im  stanie czynnych 
trak to rów . 30 trak to ró w  w  ze­
spole W ęgorzyno obsłuży za­
ledw ie snopow iązałki tra k to ro ­
we i rnłocarnie. A przecież rów ­
nocześnie trzeba prowadzić pod- 
o ryw k i, siew poplonów, przygo­
tować glebę pod zasiew ozimych, 
nie m ów iąc już  o transporcie.

N iektóre z tych trak to rów  
można, by wyrem ontować na 
m iejscu, gdyby zespół m ia ł w ła ­
sny w arszta t rem ontowy. W sa­
m ym  W ęgorzynie są pomieszcze­
nia doskonale nadające się na 
warsztaty. Zespół jednak praw ie 
nic nie rob ił, aby tu zorganizo­
wać w r ’ sztaty. Okręg zaś spra­
wę tę zupełnie zaniedbał. A 
przecież w  tak dużym zespole, 
Uczącym 15 gospodarstw, o po­
w ierzchn i przeszło 9 tys. ha, 
n iem ożliw ą jest rzeczą utrzym a-

Stanisław Mołdrzik

nie w  należytym  stanie licznego 
parku maszynowego bez dobrze 
wyposażonego warsztatu zespo­
łowego.

Z powodu braku warsztatów 
na 17 lipca br. zespól, m ia ł jesz­
cze sporą ilość snopowiązałek do 
rem ontu. W  gospodarstwach Ro­
gowo i Kąko lew ice nie były je ­
szcze wyrem ontowane 3 snopo­
w iązałk i. Tw ierdzenie, że wszy­
stk ie snopowiązałki są w y re ­
montowane (patrz sprawozdanie) 
było w ięc zw ykłą  fantazją. W i­
docznie kon tro la  uw ierzyła  na 
słowo dyrekto row i zespołu, k tó ­
ry  z kolei sam nie kon tro low ał 
przygotowań parku maszynowe­
go do żn iw  w  gospodarstwach.

W  zespole PGR Węgorzyno 
pełne wykorzystanie całego par­
ku maszynowego jest sprawą 
szczególnej wagi, bowiem w  ze­
spole tym  nie ma dostatecznej 
ilości, robotników . Maszyny więc 
będą decydować o sprawnym  
przebiegu kam panii żniwno- 
om łotowej.

N ieprawda .jest, że w  zespole 
PGR, Węgorzyno jest ty lk o  28 
ha buraków  pastewnych do 
prze ryw ki. Jest ich przeszło 30 
ha. Nie ty lko  żyto i jęczmień 
pozostały jeszcze do m łocki, ale 
również pszenica i rzepak. Sła­
ba jest kondycja nie ty lko  byd­
ła, ale rów nież owiec i koni w 
n iektórych gospodarstwach. B rak 
wody zaś nie jest spowodowany 
ob ie k tyw nym i przyczynam i, ale 
jes t W ynikiem  karygodnego n ie ­
dbalstwa k ie row n ic tw a gospo­
darstw .

Komu potrzebna 
taka kontrola

Jeżeli towarzysze z okręgu 
przyjechali już do zespołu, to

nie pow inn i opierać się ty lko  na 
ustnej re lac ji dy re kc ji zespołu — 
gdyż takie  'dane można otrzy­
mać również telefonicznie — ale 
sami pow inn i b liżej przeanali­
zować fo  co podaje dyrekc ja  ze­
społu, us ta lić  przyczyny bra­
ków  i niedomagań.

Wówczas sprawozdanie po­
w iedzia łoby nam, k to  jest w i­
nien że w  gospodarstwie Ro­
gówko b u rak i pastewne i  m ar­
chew posiano wprost na sk i­
bę, za pługiem , że do dziś nie 
ty lk o  nie są one przerwane, ale 
nawet nie redlone. Czyż mogła 
się popraw ić kondycja  bydła, o 
czym mowa w  sprawozdaniu, 
skoro zdarzają się w  tym  go­
spodarstw ie w ypadki, że krow y j ka kon tro la  w p łyn ie  na to, by

gospodarstwie 
m osie jk i z iem niaków  w  bura 
kach oblepione są stonką.

Na co kom u potrzebne jest 
tak ie  sprawozdanie,, w  k tó rym  
poza k ilkom a niesprawdzonym i 
fak tam i, w łaśc iw ie nic w^gcej 
nie ma. Co tak ie  sprawozdanie 
daje okręgow i, ja k ie  okręg m o­
że wyciągnąć w n iosk i z takiego 
pustosłowia? Czy dyrekcja  okrę­
gu w ie w  stosunku do kogo w y ­
ciągnąć w n iosk i za karygodne 
zaniedbania, co robić, by zespól 
wydźw ignąć z bałaganu organ i­
zacyjnego i  gospodarczego. Czyi: 
nie jest to oszukiwanie samych 
siebie?

Czy przeprowadzona kon tro la  
z okręgu pomogła d y re k c ji ze­
społu PGR Węgorzyno? Czy ta

M ierze jew ski — to w ie lk ie  po­
zycje w  naszej pianistyce, śpie­
w ie, tańcu i dyrygenturze, w y ­
kraczające swoim znaczeniem 
diueko poza granice naszego k ra ­
ju. To w ie lk ie  tradycje  naszej 
pedagogiki (prof. Drzewiecki) i 
od tw órstw a, to śmiała próba no­
wych form  pracy w Studio Ope­
row ym  w  Gdańsku (Latoszew&jii 
— Bregy) dorównująca swoim 

K ąko lew ice sa- l dalicznej gospodarce tego zespo- j  społecznym i artystycznym  zna­
lu. K P  nie  zw róc ił dostatecznej czeniem osiągnięciu naszego

tu ry  W nętrza. Na tle  kosmopo 
lityzm u  i funkcjonalizm u, pano­
szącego się w  polskim  m a la r­
stw ie, tkan iny nasze, a specjal­
nie prace nad polskim  gobeli­
nem w yróżn ia ją  się swoim artyz­
mem. ciągłością tra d yc ji naro­
dowej i ludowej i am bicją słu­
sznego nowatorstwa.

W nawiązaniu do wielkich! 
tradycji muzyki polskiej

le. Są to n iew ą tp liw ie  pozycje 
należące do czołowych osiągnięć 
wśród tegorocznych nagród i 
stanowiące o lbrzym i w k ład  pol­
skie j k inem atogra fii w  naszą 
walkę o pokój i szczęście czło­
w ieka, w  naszą w alkę o k u ltu ­
rę socjalistyczną naszego naro­
du. N iepokoi nas raczej ilościo­
we pozostawanie w  ty le  polskie j 
k inem atogra fii i je j trudności 
tematyczne w  pracy nad scena- 

; riuszem. Należy sądzić, że roz- 
Na szczególne om ówienie za-1 szerzenie bazy technicznej Pol- 

s ługuje dział m uzyki i teatru, i skiego F ilm u, zgodnie z uchwałą 
Prof. Zbigniew Drzew iecki, Ewa prezyd ium  Rządu, oraz zw ró - 
Bandrowska _ Turska, H a lina i cenie baczniejszej uwagi na 
Czerny - Stefańska, Zygm unt i przygotowanie scenariuszy zmie- 
Latoszewski, W ik to r Bregy, B a r - ; n j w  sposób zasadniczy obecny 
bara B ittne rów na i M ieczysław | sj an j wysunie polską kinem a­

tografię na czoło po lskie j sztuki. 
*

Tegoroczne nagrody państwo­
we świadczą w ym ow nie o tym , 
że rok K onsty tuc ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej został 
godnie uczczony przez polskich 
twórców. Fundam enty k u ltu ry  
narodu budującego socjalizm  co­
raz w yraźn ie j rysu ją  się na tle  
m onum entalnych osiągnięć P la-

dwa dn i stoją bez wody i pa­
szy, bo k ie ro w n ik  hu la  na we­
selu.

G dyby towarzysze z Okręgu 
rzeteln ie po tra k to w a li swoje za­
danie, wówczas sprawozdanie 
pow iedzia łoby nam  również, 
k to  jest w in ien, że w  go­
spodarstw ie Cieszyno wozi się 
wodę z odległości 8 km , m arnu­
jąc czas i  sprzężaj, podczas gdy 
do reperacji pom py potrzeba 
ty lk o  kaw a łka  skóry na tłok. 
W iedzie libyśm y także o tym , 
k iedy będzie zreperowana siecz­
karn ia , k iedy nareszcie przesta­
nie  się mieszać paszę treściwą 
dla kon i ze zm io tkam i ze sto­
doły.

G dyby towarzysze z okręgu 
naprawdę w n ik liw ie  skon tro­
lo w a li zespół, to w yciągnęliby 
w n iosk i w  stosunku do dy re k ­
c ji zespołu, k tó ra  zameldowała 
do okręgu o przeprowadzeniu 
lu s tra c ji pó l ziemniaczanych w 
poszukiwaniu stonki, o usunię­
ciu  samosiejek, podczas gdy w

zespół sprawnie przeprowadzi! 
żniwa?

Trzeba zmienić styl pracy
D yrekc ja  okręgu nie może 

dobrze kierować pracą zespo­
łów, jeże li w  ta k i b iu ro k ra ty ­
czny i  bezduszny sposób kon­
tro lu je  ich działalność. Samo re ­
jestrow anie braków , opieranie 
się ty lk o  na re la c ji k ie ro w n i­
ctwa zespołów, bez osobistego 
zbadania sy tuac ji w  polu, w  o- 
borze, bez zasięgnięcia op in ii 
robotn ików , prowadzi do. pogłę­
bien ia błędów i  braków , zama­
zywania is to ty  rzeczy. Na ta ­
k ie j pracy apara tu adm in is tra ­
cyjnego może ła tw o  terować 
wróg. O b jaw y wyraźnego szko­
dn ic tw a  widoczne są jasno cho­
ciażby w  gospodarstwie Rogo­
wo. N ie dostrzegają tego je d ­
nak nie ty lk o  towarzysze z o- 
kręgu, ale również K om ite t 
Pow ia tow y w  Łobezie, k tó ry  nie 
sygnalizował do K W  o skan-

uw agi na pracę organ izacji pa r­
ty jn ych  i  kom ite tu  zespołowego 
KP, nie p o tra f ił wyostrzyć czu j­
ności organ izacji pa rty jn e j na 
tego rodzaju karygodne zanied­
bania, graniczące z sabotażem

Pierwszy sekretarz K P  w  Ł o ­
bezie tw ie rdz i, że nie ma czasu 
zająć się organizacjam i p a r ty j­
nym i w  PGR-ach, że jest za­
w alony inną robotą. W idocznie 
K om ite t P ow ia tow y w  Łobezie, 
ja k  i  towarzysze z okręgu nie 
p rzysw o ili sobie w ytycznych V II  
P lenum  KC, na k tó rym  tow a­
rzysz B ie ru t pow iedzia ł:

„B ra k  jest zarówno w  ins tan- j 
cjach pa rty jnych , ja k  i  wśród 
ak tyw u  mającego styczność z 
PGR, poczucia odpow iedzia lno­
ści przed pa rtią  i  klasą robo t­
niczą za ten tak  doniosły dla 
socja listycznej przebudowy ro l­
n ic tw a odcinek pracy“ .

Te słowa towarzysza B ie ru ta  
pow inny stać się towarzyszom 
drogowskazem w  ich dalszej 
działalności, w  walce o podnie­
sienie na wyższy poziom źle 
gospodarujących jeszcze zespo­
łów. Sprawą metod i  s ty lu  p ra ­
cy zarządu okręgowego PGR 
Szczecin _ Północ pow in ien b l i ­
żej zainteresować się w ydz ia ł 
ro ln y  K W  i  M in is te rs tw o PGR.

Sposób k o n tro li zespołów 
przez okręg spotykany w  W ę­
gorzynie, nie jest bowiem  od­
osobniony. Jeśli zaś okręg tak  
w ype łn ia  swoje obow iązki, to 
trudno m ów ić o sprawnym  prze­
prowadzeniu kam pan ii żniwnej,
0 podciągnięciu zespołów źle go­
spodarujących, do poziomu ze­
społów przodujących. Trzeba 
wiec ja k  na jszybcie j zm ienić s ty l
1 m etody pracy.

„M azowsza“ . Nagrody te zobo­
w iązu ją  nas do tym  większej 
pracy nad przygotowaniem  no­
wego pokolenia, żeby czekające 
nas międzynarodowe konkursy 
im. W ieniawskiego i Chopina 
po tw ie rdz iły  ciągłość rozwojową 
polskie j tradyc ji muzycznej.

W kom pozycji obok nagrody 
dla Różyckiego za całokształt je ­
go poważnej i w ie lo le tn ie j tw ó r­
czości, wysuwają się na czoło 
nagrody dla Lutosławskiego, Ba- 
cewiczówny, P anufnika, G rad-

nu Sześcioletniego i przebudowy 
społecznej k ra ju . Dystans m ię­
dzy rozmachem budow nictw a 
gospodarczego i twórczością pol- 

i skich artystów  zmniejsza się. 
j K u ltu ra  i sztuka Polski Ludo- 
l wej, korzystając z osiągnięć 
przodującej sztuki radzieckiej, 
w ie lk ich  wzorów w łasnej, po- 

| stępowej tradyc ji I prawdy na­
szych dni. dni naszych zw y­
cięstw, wstępuje w okres w ie l­
kiego rozwoju, walcząc wraz z 
całym  narodem o sztukę piękna 
i prawdy, o sztukę służącą zwy­
cięstwu idei pokoju i socjalizmu.

Narada aktywu party jno-ijospodarczego 
kolejarzy

(f) W  W arszawie odbyła się 
ostatn io narada ak tyw u  p a r ty j-  
no-gospodarczego ko le jarzy, po­
święcona om ówieniu podstawo­
w ych zadań PKP, w  św ietle 
uchw a ł V I I  P lenum  KC PZPR. 

Na naradę p rz y b y li: tow. w i-

Narada wykazała, że jedną z 
podstawowych trudności — 
brak niezbędnej s iły  roboczej 
— będzie można przezwyciężyć 
przez uspraw nien ie organ izacji 
pracy aparatu zatrudnienia, 
rozszerzenie w e rbunku  kob ie t i

ceprem ier Jędryehowski, m in i-  ! o twarcie przed n im i dostępu do
ster K o le i tow. Strzelecki, k ie ­
ro w n ik  w ydzia łu  kom u n ikacy j­
nego K C  PZPR Gordon, sekre­
ta rz  CRZZ tow. K ra tko , prze­
wodniczący ZG Z Z K  tow . Sta- 
chacz i  czołowy ak tyw  ze wszy­
s tk ich  większych jednostek 
służbowych. Referat w yg łos ił 
tow . m in. Strzelecki.

P rzew idyw ane na rok bieżą­
cy przewozy tow arów  będą 
większe o 44,6 procent, n iż w  
1949 r., a przewozy osób w zro­
sną o 63,6 procent. Term inowe 
w ykonanie tych zadań wymaga 
przede wszystkim  podniesienia 
na wyższy poziom organizacji 
i  s ty lu  pracy oraz operatyw ne­
go prze łam ywania trudności 
występujących na w ie lu  jeszcze 
odcinkach pracy,

wszystkich stanowisk, zaostrze­
nie w a lk i z przerostam i w  ad­
m in is trac ji, rozszerzenie szko­
lenia, zwiększenie trosk i o 
sprawy bytow e ogółu ko le ja rzy  
i przez podniesienie dyscyp liny 
służbowej.

Następnym w aruąk iem  w y ­
konania zadań przez ko le jn ic ­
tw o jest rozszerzenie mechani­
zacji robót oraz pełne w yko rzy ­
stanie maszyn i urządzeń tech­
nicznych.

Z naciskiem  m ówiono na na­
radzie o potrzebie reorganizacji 
systemu plac, o s ta łym  uspraw ­
n ian iu  systemu p rem ii, zw ięk­
szeniu stopnia zaakordowaiiia  
robót i uspraw nien iu ich no r- 

I m owania.

\
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Emil Zatopek zwycięzcą maratonu
Ziole medale radzieckich zapaśników, sztangistów i strzelców

W y n ik i m aratonu: 1) Zatopek 
(CSR) — 2:23:03,2, 2) Corno
(Argent.) — 2:25,35, 3) Jansson 
(Szwecja) 2:26:07, 4) Choi (Ko­
rea) — 2:26:36, 5) Karvonen
(F in l.) — 2:26:41, 6) Cabrera
(Argent.) — 2:26:42,4. 7) Dooro- 
nyi (W ęgry) — 2:20:42.4. 8) Puo- 
iakka (Fin!.) — 2:29:35. 9) Iden 
(Angl.) — 2:30:42, 10) Hayward
(A fr. Pot ) — 2:31:50.2 11) Luvt 
(A ir . Pol). — 2:32:41. 12)
Oestling (Szwecja) — 2:32:48,4.

Rekordy świata 
w sztafetach 4 x 100 m 

i 4 x 400 m
W p ó łf in a le  s z ta fe ty  4 x 100 m w  

k o n k u re n c ji  k o b ie t A u s tra lia  p o b iła  
re k o rd  ś w ia ta  w y n ik ie m  46.1. W f i ­
na le  U SA i N ie m c y  zach. o s ią g n ę ły  
czas 45,9, b iją c  znow u  re k o rd  
św ia ta .

W f in a le  fa w o ry te m  b y ła  A u s tra ­
lia , je d n a k  za ję ła  d o p ie ro  5 m ie j­
sce. w s k u te k  fa ta ln e j z m ia n y  z w i ­
n y  Jackson .

— ten  sam  czas, 4) C h e v a lie r  (F r.)
— 45.50,4, 5) C o lem an  (A n g .) — 46.06,3, 
6) J a rm y s z  (Z S R R )— 46.03,0.

Trzeci złoty medal 
zdobywają sztangiści 

radzieccy
W trz e c im  d n iu  za w o d ó w  w  p o d ­

noszen iu  c ię ż a ró w  ro zeg ra n o  t ró jb ó j 
w  w agach  ś re d n ie j i p ó łc ię ż k ie j.

W  ś re d n ie j p ie rw sze  m ie jsce  za­
ją ł  G eorge  (U S A ) — 400 k g  (re k o rd  
o l im p ijs k i) ,  2) G ra tto n  (K a n .) — 
390 kg , 3) K im  (K o re a ) — 382,5 kg.

N o w y  sukces o d n ie ś li sz tang iśc i 
ra d z ie c c y  w  w adze p ó łc ię ż k ie j,  zdo ­
b y w a ją c  d w a  m eda le . Z ło ty  m eda l 
z d o b y ł Ł o m a k in  (ZS R R ! — 417,5 kg , 
s re b rn y  — S ta ń c z y k  (U S A ) — 415 kg. 
a b rą z o w y  — W o ro b je w  (ZS R R ) — 
407,5 kg.

T a k  w ię c  w  d o tych czas  ro zeg ra ­
n ych  5 w agach  re p re z e n ta n c i ZSRR 
z d o b y li 3 z ło te  m eda le , 2 s re b rn e  
i 1 b rą z o w y .

8 medali olimpijskich 
zapaśników ZSRR

W' n ie d z ie lę  za k o ń c z y ! się 4 -dn i o-

Pierwszy medal o l im p i jsk i dla Polski zdobył na Igrzyskach  
v; Hels inkach gimnastyk Jerzy Jokiel.  za jmując w  ćwicze­

niach wo lnych drugie miejsce r o to  c a f

Wykorzystać doświadczenia 
zlotowe

M inę ło  k ilk a  dn i od zakończę- I sieniem poziomu sportowego 
n ia  Z lo tu  M łodych P rzo d o w n i-| m łodzieży, nad ak tyw izac ją  i 
ków , k tó ry  b y ł podsumowaniem | powiększeniem kad r sportow - 
osiągnięć całej m łodzieży po i- i ców nie pow inno słabnąć. P-ze- 
g jiie j. c iw n ie  z każdym  dniem  pow in -

Już akcja  przedzlotowa stała no ono wzrastać, podobnie, jak  
się o lbrzym ią  kam panią, k tóra ¡wzrasta nasze socjalistyczne bu- 
zaktyw izow a ła  setk i tysięcy j downictwo, nasza produkcja , jak 
m łodych przedstaw icie li wszyst- I rozw ija  się ku ltu ra , 
k ic h  zakładów pracy, ośrodków j Dełegaci-sportowcy opuścili 
w ie jsk ich  i  szkół. | Warszawę. U da li się do swych

Przygotowania do Z lo tu  i sam | domów, do zakładów pracv, dc 
Z lo t w y w a rły  o lb rzym i w p ływ  I kó ł i sekcji sportowych. P ow ró-
także na ruch sportowy. W zm o-i c ii i wzbogaceni doświadczenia- .. . . .  . , . ,.
gła się aktywność sportowców ] m i, ja k ie  p rzyn ios ły  im  W ie lk ie  Dwaj °naTtęp-
Do organ izacji sportowych na- Dni młodzieży. -  ' "------ ‘
p łyn ę ły  tysiące nowych człon- | Zaszczyt uczestnictwa w  Z lo- 
ków , wzbogaciły się ona o no- j  cie zobowiązuje ich do dalszej 
w e  stad iony, boiska i w ie le in - wytężonej pracy, do popu la ry - 
nych ob iektów  sportowych, k tó - |zac ji haseł zlotowych, do w pro- 
re  oddano do użytku  w ramach j wądzania w życie w ie lk ich  idei.
Czynu Zlotowego. Organizacje j ja k im  Z lo t służył, 
sportowe mogą się pochwalić | A k ty w  sportow y pow in ien 
now ym i rekordam i, ustanow io- ¡otoczyć trosk liw ą  opieką tych, 
n v m i przez ich członków w im - | Którzy w y ró ż n ili się sw ym i w y - 
prezach zlotowych. Z lo t p rzy- n ikam i w  e lim inacjach pow ia- 
czyn ił się do u jaw n ien ia  no- towych i w o jew ódzkich, a po­

tem Wzięli udzia ł w  centra l-

W y n ik i f in a łu :  1) U SA — 45,9, 
N ie m c y  zach. — ten  sam  czas, 3) 
A n g lia  — 46,2, 4) ZS R R  — 46,3, 5)
A u s tra lia  — 46,6, 6) H o la n d ia  — 47,8.

❖
W y n ik i f in a łu  s z ta fe ty  4 x 100 m 

'.v k o n k u re n c ji  m ęzczyzn: 1) U S A  
(S m ith , D il la rd ,  R e m ig in o . S ta n ­
f ie ld )  — 40.1, 2) ZSR R  (T o k a re w ,
K a la je w , Sanadze. S u c h a r ie w ) — 40.3
— re k o rd  ZSR R  (p o p rz e d n i w y n o s ił
40.9). 3) W ę g ry  (Z a ra n d i. V a r re d i, 
C -a n y l. G o ld o v a n y i)  — 40.5. 4) A n ­
g lia  — 40.6, 5) F ra n c ja  — 40.9, 6) CSR
— 41,2.

*
W  fin a le  s z ta fe ty  4x400 m  J a m a j­

ka  p o b iła  re k o rd  ś w ia ta  w s p a n ia ły m  
w y n ik ie m  3.03,9.

W y n ik i  f in a łu :  1) J a m a jk a  — 3.03,9, 
2) U S A  — 3.04,0, 3) N ie m c y  zach. — 
3.06,3, 4) K a n a d a — 3.09.3, 5) A n g lia
— 3.10,0, 6) F ra n c ja  — 3.10.1.

Brązowy medal Czudiny 
w skoku wzwyż

W fin a le  s k o k u  w z w y ż  w  k o n k u -  
renc.ii k o b ie t w y n ik i  b y ły  n a s tę p u ­
jące : 1) B ra n d t  (A f r .  P o ł.) — 167, 2) 
L e r w i i l  (A n g .) — 1S5, 3) C zud in a
(ZSRR) — 163, 4) H o p k in s  (A n g .) —
158, 5) M o d ra ch o va  (CSR) — 158, 6! 
S chenk (A u s tr ia )  — 158, 7) K osow a 
(ZSR R ) — 158.

Szwed Mikaelsson bije 
. rekord olimpijski w chodzie 

na 10 km
W chodz ie  na 10.000 m  S zw ed M I-

) I w y  tu r n ie j  zapaśn iczy  w  s ty lu  k la ­
syczn ym . W s p a n ia ły  sukces o dn ie ś ­
l i  re p re z e n ta n c i ZSR R , z d o b y w a ją c  
4 z ło te  m eda le , 2 s re b rn e  i  2 b rą ­
zowe. Z a p a śn icy  ro d z ie c c y  w e w s z y ­
s tk ic h  8 w agach  z a k w a l if ik o w a li  się 
do w a lk  f in a ło w y c h . W 7 w agach  
(z w y ją tk ie m  p ó łś re d n ie j)  re p re ­
ze n ta n c i ZS R R  z d o b y li je d e n  z 
trze ch  m e d a li o lim p ijs k ic h .

W y n ik i :  w . m usza — 1) G u re w ic z  
(ZSR R ), 2) F a b ia  (W ł.), 3) H o n k a la  
(F in .) , w . k o g u c ia  — 1) H odos (W ęg.), 
2) C h ih a b  (L ib a n ). 3) T e r ia n  (ZSRR), 
w . p ió rk o w a  — 1) P u n k in  (ZSR R ), 
2) P o ly a k  (W ęg.). 3) R ashed (E g ip t), 
w . le k k a  — 1) S a fin  (ZS R R ), 2) F re i j  
(S zw ec ja ), 3) A ta n a s o w  (CSR), w. 
p ó łś re d n ia  — 1) S ilv a s i (W ęg.), 2) 
A n d e rsso n  (S zw ec ja ), 3) T a k a  ( L i ­
ban), w . ś re d n ia  — 1) G ro e n b e rg  
(S zw ec ja ). 2) R au ha la  (F in .) , 3) B ie - 
ło w  (ZS R R ), w . p ó łc ię ż k a  — 1)
G ro e n d a h l (F in .) , 2) C z ik la d ze

Węgierki najlepszymi 
pływaczkami w stylu 

klasycznym
P ó łf in a ły  w  p ły w a n iu  na 200 m  

st. k las . w y k a z a ły  z d e c y d o w - 
p rzew agę  re p re z e n ta n te k  W ę g ie r, 
k tó re  w y g ra ły  oba p ó łf in a ły .  S zeke- 
ly  w y ró w n a ła  re k o rd  o lim p ijs k i .  

W y n ik i:  I  — 1) S ze ke ly  (W ę g ry )
— 2:54,0 ( re k . o lim p . w y ró w n a n y ) , 
2) G o rd o n  (A n g .) — 2:57,8, 3) G a r- 
l its e n  (K o l.)  — 2:59,5; I I  — T) E. 
N o v a k  (W ę g ry ) — 2:55,8, 2) K i l le r -  
m an  (W ę g ry ) — 2:56,6, 3) G a w risz  
(ZS R R ) — 2:58,6.

Eliminacje w piłce wodnej
W da lszym  c iąg u  e l im in a c ji  w  p i ł ­

ce w o d n e j u zyskan o  n as tę pu jące
w y n ik i :

g ru p a  I  — W ło c h y  — A u s tr ia  8:1, 
U S A —A n g lia  8:3: g ru p a  I I  — W ę g ry
— ZS R R  5:3, E g ip t — N ie m c y  zach. 
5:2; g ru p a  I I I  — J u g o s ła w ia  — A r ­
g e n ty n a  9:1. H o la n d ia  — S zw ecja  
7:1; g ru p a  IV  — H is z p a n ia  — A f r y ­
ka  P łd . 3:1, B e lg ia  — B ra z y lia  3:1.

w ych  rezerw, nowych m ożliw o­
ści, ja k ie  tk w iły  w  energii 
sportowców, działaczy, wśród 
kad ry  trene rsk ie j i sędziow­
skie j.

„U roczyście m eldu jem y — p i-

n i na  m ec ie  S ch w a b  (S zw a jc ). i 
J u n k  (ZSR R ) o s ią g n ę li id e n ty c z n y  
czas. 45.41,0. O k o le jn o ś c i zd e cyd o ­
w a ło  z d ję c ie  fo to g ra fic z n e .

W y n ik i f in a łu :  1) M ikae lsson  
(S zw ec ja ) — 45.02,8. 2) S chw ab
(S z w a jc .)— 45.41,0, 3) J u n k  (ZSRR)

(ZS R R ), 3) N ils s e n  (S zw ec ja ), w . I 44-21 7- 31 W ę g ry  
c iężka  — 1) K o tk a s  (ZS R R ). 2) R u- 1 * ’ ’ 
z ic k a  (CSR), 3) K o v a n e n  (F in .).

Pierwsze medale 
w zawodach kajakowych
W p ie rw s z y m  d n iu  o lim p ijs k ic h  

za w o d ó w  k a ja k o w y c h  ro zeg ra n o  3 
k o n k u re n c je : d w ó jk i  — k a n a d y jk i 
i  d w ó jk i  — k a ja k i  na  dys ta n s ie  
10.000 m  o raz  je d y n k i  — k a n a d y jk i 
na d ys ta n s ie  10.000 rn.

W  je d y n k a c h  sukces o d n ie ś li re ­
p re z e n ta n c i k ra jó w  d e m o k ra c ji  l u ­
d o w e j — W ę g ie r i  CSR, k tó rz y  zdo ­
b y l i  2 m e d a le : s re b rn y  i  b rą zo w y .

W y n ik i:  je d y n k i — k a n a d y jk i
(10.000 m ): 1) H a re n s  (U S A ) — 57:41,1 
— z ło ty  m e d a l, 2) N o v a k  (W ę g ry ) — 
57:49,3 — s re b rn y  m e da l, 3) J n d ra  
(CSR) — 57:53,1 — b rą z o w y  m e d a l: 

d w ó jk i  — k a n a d y jk i  (10.000 m ): 1) 
F ra n c ja  — 54:08.3 — z ło ty  m e d a l. 2) 
K anada  — 54:09,9 — s re b rn y  m eda l. 
3) N ie m c y  zach. — 54:28,1 — b rą z o ­
w y  m e d a l;

d w ó jk i- k a ja k l  (10.000 m ): 1) F in ­
la n d ia  —• 44:21.3; 2) S zw ec ja  —

44:26,6.

W S T O L I  C  Y

Niedziela w Warszawie 
pod znakiem zabaw 

i imprez artystycznych

Konkurencje pływackie
W n ie d z ie lę  ro zeg ra n o  2 p ó łf in a ły  

w  p ły w a n iu  na 100 m st. do  w . k o ­
b ie t. Z  p ó łf in a łó w  ty c h  z a k w a l if i ­
k o w a n o  do f in a łu  8 za w o d n ic z e k  
w e d łu g  n a jle p s z y c h  czasów .

Do f in a łu  w e sz ły  w ię c : A ld e rs e n  
(U S A ), S c h u m a ch e r (H o l.) , T e rm e u - 
len  (H o l.) , H a rr is o n  (P łd . A fr . ) .  Szo­
kę (W ę g ry ), S te p h an  (U S A ), B a rn ­
w e ll (A n g lia )  i Tem es (W ę g ry ).

Finał 100 m st. dow.
F in a ł 100 m  st. (|ow . m ę żczyzn  za­

k o ń c z y ł s ic  z w y c ię s tw e m  Scholesa 
\U S A ), k tó r y  po z a c ię te j w a lc e  po­
k o n a ł na  f in is z u  J a p o ń c z y k a  S u­
z u k i.

W y n ik i:  1) S cho les (U S A ) — 57.4. 
2) S u z u k i (Jap.) — 57.4. 3) Larsson  
(S zw ec ja ) — 58.2, 4) G o to  (Jap.) — 
53.5. 5) K adas (W eg.) — 53,6, 6)
A u b re y  (A u s tr .)  — 58,7.

ZSRR i Bułgaria 
w półfinałach koszykówki
N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  e lim in a c y jn e  

w  ko s z y k ó w c e  w y ło n i ły  ju ż  p ó ł f i ­
n a lis tó w  tu r n ie ju .  Są to :  U ru g w a j,  
U S A , B u łg a r ia . ZSR R . A rg e n ty n a , 
B ra z y lia , F ra n c ja  i  C h ile ;

W  g ru p ie  I  o d p a d ły  W ę g ry  1 CSR. 
W ę g rzy  p rz e g ra li w s z y s tk ie  tr z y  
s p o tk a n ia  z U S A , U ru g w a je m  i  w  
n ie d z ie lę  z CSR 39:61. C zechosło- 
w a c y  p o k o n a li t y lk o  W ę g rów .

ZS R R  o d n ió s ł w  I I  g ru p ie  trz y  
z w y c ię s tw a , w  o s ta tn im  m eczu  re ­
p re z e n ta n c i ZS R R  p o k o n a li M e k s y k  
71:62. B u łg a rz y  w y g ra l i  w  n ie d z ie lę  
po c ię ż k ie j w a lc e  z F in la n d ią  65:64, 
z a p e w n ia ją c  sob ie  m ie js c e  w  p ó ł­
fin a le .

W  g ru p ie  I I I  do p ó łf in a łó w  w e ­
sz ły : A rg e n ty n a  i B ra z y lia , po z w y ­
c ię s tw a c h  nad  F i l ip in a m i i  K anadą .

Z g ru p y  IV  o d p a d ły  po dw óch  
p o ra żka ch  E g ip t i K u b a . W  n ie ­
dz ie lę  F ra n c ja  p o k o n a ła  C h ile  52:43. 
a E g ip t w y g ra ł z K u b ą  66:55.

W  w y n ik u  lo so w a n ia  p ó łf in a łó w  
w  ko sz y k ó w c e  8 d ru ż y n  p od z ie lo n o  
na d w ie  n a s tę p u ją c e  g ru p y :

g ru p a  1 — B u łg a r ia ,  F ra n c ja , A r ­
g e n ty n a , U ru g w a j:

g ru p a  I I  — ZS R R , U S A , B ra z y lia . 
C h ile .

Bogdanów (ZSRR) zdobył 
złoty medal w strzelaniu 

z karabinu dowolnego
W n ie d z ie le  zakończone  zosta ło  

s trz e la n ie  z k a ra b in u  d ow o lne g o  na 
300 m z trz e c h  p os ta w  po 40 s trz a ­
łów .

K o n k u re n c ja  ta  p rz y n io s ła  p ię k n y  
sukces s trz e lc o m  ra d z ie c k im , k tó rz y  
z d o b y li z lo ty  i b rą z o w y  m eda l. Z w y ­
c ięzca B o g d a n o v /- u s ta n o w ił n o w y  
re k o rd  o l im p ijs k i .

1) B o g da n ów  (ZSR R ) 1120 p k t.  na 
1200 m o ż liw y c h .

2) B u rc h le r  (S z w a jc a r ia )  1120 p k t.
3) W e in s te in  (ZS R R ) 1109 p k t.

Polscy szpadziści 
wyeliminowani

W  n ie d z ie lę  ro zpo czą ł się in d y w i­
d u a ln y  tu rn ie j  w  szpadzie. R ep re ­
ze n ta n c i P o ls k i — K ra je w s k i,  R ydz, 
i P rz e źd z ie ck i w y s ta r to w a li ba rdzo  
dob rze , k w a l i f ik u ją c  się do ć w ie rć ­
f in a łó w .

Po p o łu d n iu  ro zeg ra n o  s p o tk a n ia  
ć w ie rć f in a ło w e  w  p ię c iu  g ru p a ch . 
N a jc ięższą  g ru p ę  w y lo s o w a ł K ra ­
je w s k i. W  p ie rw s z e j w a lce  z P a r f i t -  
te m  (A n g .) p rz y  s ta n ie  2:2 oba j 
z a w o d n ic y  t r a f ia ją  jednocześn ie  i 
w a lk a  ko ń c z y  sie obo p ó ln ą  p o ra ż ­
ką. K ra je w s k i w y g ry w a  nas tę pn ie  
z R am osem  (M e k s y k ) 3:2, lecz p rze ­
g ry w a  z F o rs s e ll im  (S zw ec ja ) 0:3 i z 
B e rz e n y i (W ęg.) 1:3. N a s tę p n ie  Po­
la k  zw yc ię ża  F in a  V i ik i  3:2, B e lg a  
D e la v n o is  3:1 i  p rz e g ry w a  z G re t-  
schem  (L u k s e m b u rg ) 1:3. W  o s ta t­
n ie j w a lc e  z m is trz e m  św ia ta  L u e - 
chow em  (D an ia ) K ra je w s k i w a lc z y ł 
b a rd zo  dob rze . D u ń c z y k  p ro w a d z ił 
ju ż  2:0, P o la k  w y ró w n a ł,  je d n a k  po 
c h w il i  c e ln y  flesz  L u e c h o w a  p rz y ­
nosi D u ń c z y k o w i z w y c ię s tw o . T a k  
w ię c  K ra je w s k i m im o  d osko n a łe  i 
p o s ta w y  n ie  z a k w a lif ik o w a ł się do 
p ó łf in a łó w .

D w a j pozo s ta li nasi re p re z e n ta n c i 
R ydz  i  P rz e źd z ie ck i ró w n ie ż  odpa­
d li  z da lszych  ro z g ry w e k .

A. Flinik w reprezentacji 
Europy w hokeju 

na trawie
N a js ta rs z y  z trz e c h  b ra c i P i ln i ­

ków*, re p re z e n ta n tó w  P o ls k i w  h o ­
k e ju  na  tra w ie  — le w o s k rz y d lo w y  
A lfo n s  F l in ik  zo s ta ł w y z n a c z o n y  do 
re p re z e n ta c ji E u ro p y  na m ecz z I n ­
d ia m i, k tó r y  o dbędz ie  sie 3 s ie rp ­
n ia  w  A m s te rd a m ie .

2 5 -le tn i A . F l in ik  Sra w  h o ke ja  
od 1945 r . B ra t on  u d z ia ł w e  w szy ­
s tk ic h  m ię d z y n a ro d o w y c h  m eczach. 
M . in . z C zechos łow ac ja  i  N K D . Jest 
on n a js z y b s z y m  le w o s k rz y d lc w y m  
ze w s z y s tk ic h  e u ro p e js k ic h  d ru ż y n  
s ta r tu ją c y c h  na O lim p ia d z ie .

Godziny popołudniowe w  so­
botę i n iedze łę  up łynę ły  w  sto­
lic y  pod znakiem licznych za­
baw zorganizowanych przez w y 
dzia ł k u ltu ry  P rezydium  St 
R.N. Sobotnie zabawy na R yn­
ku  M ariensztackim  i  placu 
Dzierżyńskiego ściągnęły tysiące 
mieszkańców.

W niedzielę natom iast' n a j­
większą frekw encią  cieszyły się 
ja k  zw yk ’ e zabawv j im prezy 
artystyczne na Bielanach.

M im o niezbyt sprzy ja jące j po­
gody dużą frekw encję  zanotowa­

ły  plaże, a szczególnie M ie jsk i 
Ośrodek Sportów  Le tn ich  gdzie 
odbyły się doroczne zawody p ły ­
wackie „W p ła w  przez W is łę“ , 
w  k tó rych  w zię ły  udzia ł dzie­
s ią tk i m łodych, przeważnie n ie - 
zorganizowanych, p ływ aków .

Ponadto w w ie lu  punktach 
sto licy w  niedzielę odbyły  się 
im nrezy sportowe związane z 
próbam i zdobycia odznaki SPO. 
W próbach zdobycia odznaki 
wzię ło udzia ł k ilkase t osób.

(i)

Radośnie m ijają dni na wczasach
w mieście

Po zakończeniu konkurencji lekkoátleíycznycli

nych im prezach fina łow ych  na 
boiskach i stadionach stolicy, 
nie zapominając jednocześnie o 
innych, słabszych zawodnikach.

Z lo t pow in ien się stać punk-
fa l i  w swym  liście do P r e z y - : tem w yjścia  dla lepszej, pełnej 
denta Bolesława B ie ru ta  spor- j poświęcenia p r a c y  czołowego
tow cy województwa olsztyń­
skiego — że dla uczczenia Zlo-

a k tyw u  sportowego w  radach 
;rzeszeń zw iązkow ych i innych

tu  podję liśm y ponad 500 zobo- k ie row niczych ogniwach nasze- 
w iązań ogólnej wartości prze- i go sportu. Należy popierać, roz- 
szło 600.000 złotych. Zobowiążą- i w ijać  i popularyzować przo- 
n ia  nasze w ykena liśm y w 90 i dow n ictw o w  pracy i sporcie 
procent iuż w  dn iu 15 lipca b r.“  przyczyniać się do rozkw itu  

Dziś sportowcy województwa j  k u ltu ry  fizycznej, postawić ją 
olsztyńskiego w yko n a li swe zo- i na poziomie współczesnych w y- 
bowiązania i pracują nadal w y- ; magań. i
trw a le , dając dowód, ja k  bar- i T y lko  systematyczna, pozba- 
dzo doświadczenia zdobyte w w ioną akcyiności piaca, bez 
pracy zlo towej pomagają im  w i zrywów, może przyczyn ić się dc 
osiąganiu coraz lepszych w y n i- I umasowienia sportu na wsi i 
JjqW i w mieście, do pozyskania tysię-

„Po powrocie do swych ! cy nowych członków, k tó rzy  po- 
LZ S -ów  będziemy się s ta ra li I większą szeregi zrzeszeń spor- 
jeszcze bardzie j podnieść po- 1 towych, k lu bó w  oraz szkoł- 
ziom  naszej pracy. Celem na- i nych kó ł sportowych. Im  w ię k ­
szym  jest wychowanie w LZS ! sze będą te organizacje, im  
lu d z i zdrowych i s ilnych, bu- sprawniejsza będzie ich praca 
downiczych i obrońców .tacze 1 a siła oddzia ływ ania na m ło- 
ojczyzny“  — piszą w  swym  liście j dzież bardzie j dynamiczna, tym  
sportowcy wiejscy, zwycięzcy szybciej rosnąć będą szereg: 
zawodów korespondencyjnych , zdrowych, gotowych oddać sy/e
w  w ie lobo ju  SPO

Tempo pracy nad rozwojem 
k u ltu ry  fizycznej, nad podnie-

s iły  dla dobra ojczyzny, obywa­
teli.

T. S.

Osiem rekordów  Polski ¡głuelinnieni} eh 
UMlnnowiono w S/ezecinie

Ma d ru g ic h  zaw odach k o n tro ln y c h  ] — 1!. i 300 nr -  23_4. P ozosta łe  re - 
k a d r . ’ le k k o a tle tó w  ZS „G tu c h o n te  k o rd v  u s ta n o w ili:  SCO m f',a ę_ 
ra i“  p rz e b y w a ją c y c h  na obozie  ; 1:59.a: tóOO m  — B o rk o w s k i 4.08. 90
k o n d y c y jn y m  w  Szczecin ie , pad ło  : m p ło tk i — N ow a cze k  -.9.3.
8 re ko  -dów P o lsk i g 'u c h o n !e m ych  j m  — re p re z e n ta c ja  4
P o d w ó jn y  re k o rd  u s ta n o w ił K o ło -  j w zw yż

w  sko ku  
— B ie le c k i 165 i  M a k o w s k

d z ie j,  u z y s k u ją c  w  b iegach  na 100 m 1 w  rzu c ie  d y s k ie m  3o,42 m.

Na bródkach piłkarskich
Budowlani (Chorzów) — 
Kolejarz (Warszawa) 6:2

B ra m k i d la  B u d o w la n y c h  
b y li  Pow ała  -  5 i Januszek — 1 
d ia  K o le ja rz a  ob ie  K o b y la ń s k i.

Zespó ł K o le ja rz a , k tó r y  pi'zed 
k i lk u  ty g o d n ia m i z a k o ń c z y ł ro z ­
g ry w k i o p u c h a r Z lo tu . p o t ra k to ­
w a ł n ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  to w a  
rz y s k ie  z B u d o w la n y m i Jako t r e ­
n in g . O kaza ło  się je d n a k . że za 
w o d n ic y  K o le ia rz a  n a w e t do tre  
r .in g u  n ie  b y li  p rz y g o to w a n i. 7 
13 p iłk a rz y , k tó rz y  w z ię li u d z ia ł j

oadz ie  ł w  fo rm a c ji o b ro n n e j go­
spodarze  p rz e ję li  in ic ja ty w ę ,  a le 

I napad gości b y ł do k o ń c a  m eczu 
i g ro ź n y  i zd o ła ł s trz e lić  jeszcze 4 

zdo- i b ra m k i, podczas g d y  gospodarze 
zd o b y li z a le d w ie  d w ie . P ią ta  b ra m ­
ka s trze lon a  p rzez B u d o w la n y c h  
z rz u tu  w o ln e g o  z o d le g ło śc i 30 
m e tró w  w  k o m p ro m itu ją c y  sno- 
sób zosta ła  puszczona p rzez  B o - 
rucza.

W d ru g ie j p o ło w ie  s ie rp n ia

O godzinie 7-ej wieczorem w 
niedzielę pusto już było na 
o lim p ijs k im  stadionie w H e ls in ­
kach. T y lko  k ilk u  dz:e ftn ikarzy 
i rad iowców czekało jeszcze na 
telefony od macierzystych re­
dakc ji, a na boisku strzyżono 
maszyną trawę, by przygoto­
wać się. do jutrzejszego pó łfina ­
łowego spo tkana  piłkarskiego. 
K onkurencje  lekkoatletyczne 
15-ch Igrzysk zostały ■ < zakoń­
czone.

Przez osiem dni stadion o lim ­
p ijsk i zapełn ia ły szczelnie dzie­
sią tk i tysięcy w idzów. 'Przez 
osiem dni nie m ilk ły  brawa, nie 
ustawały w iw a tv  na cześć na j­
lepszych lekkoa tle tów  świata. 
Przez osiem dni padały na sta­
dion ie rekordy św iatowe i o lim ­
p ijsk ie  w niespotykanej do tych­
czas ilości. Padały w y n ik i, k tó ­
re jeszcze niedawno uważane 
by ły  za szczyt m ożliwości ludz­
kich, jak  w  rzucie m łotem, 
gdzie doskonale -p isał się m łody 
gó rn ik  węgierski Csermak, lub 
w pchnięciu ku lą  kobiet, gdzie 
tr ium fow a ła  radziecka m iotacz- 
ka Zybina, czy w tró jskoku, 
gdzię^ ostatecznie po zaciętej 
walce ze ^zczerbakowem  wy* 
g ra ł M urzyn  b ra z y lijs k i Da 
Silva.

Lekkoa tle tyka wykazała 
ogrom ny rozwój w  porów naniu 
z poprzednim i Igrzyskam i w 
Londynie. W szystkie w a lk i od 
przedbiegów do fina łu  by ły  bar­
dzo zacięte ł emocjonujące, a 
przy tym  toczone w  atmosferze 
sportowej ryw a lizac ji.

Lekkoatleci radzieccy 
należą do najwyższej klasy 

światowej
Lekkoatleci radzieccy b y li dla 

większości w idzów , którzy nie 
znali ich dotychczasowego po­
ziomu praw dziw ą rewelacją. Z 
reguły niem al w chodzili oni do

fina łów , z reguły odg ryw a li w 
nich pierwszorzędną rolę.

W konkurencjach kobiecych 
lekkoa tle tk i ZSRR św ięciły 
w ie lk ie  tr iu m fy . B v łv  one n a j­
siln ie jszym  i na jbardzie j w y­
rów nanym  zespołem. Do spo­
dziewanych sukcesów w rzutach 
aoszły tu piękne w y n ik i w  bie­
gach i skokach.

Dzisiaj, gdy zakończyły się 
konkurencje  lekkoatletyczne 
śm iało można stw ierdzić, że za­
wodn iczki radzieckie były w  
ogólnym  przekro ju  najlepszym i 
spośród startu jących.

Lekkoatleci radzieccy po­
tw ie rd z ili sw ym i startam i w 
Helsinkach, że należą do n a j­
wyższej klasy sportowej świata, 
że dla każdego, w  każdej kon­
kurenc ji, są najgroźniejszym  
przeciwnikiem .

Bardzo dobrze w ypad li re ­
prezentanci W ęgier i Czechosło­
w acji, k tó rzy  rów nież zali - 
czają się do czo łów ki św iato­
wej.

Kilka uwag pod własnym 
adresem

Przeprowadzając ten pierwszy 
bilans ko n ku re n c ji le kkoa tle ­
tycznych należy stw ierdzić, że 
nasi zawodnicy spisali się na 
ogół słabo, że ty lk o  n ie liczn i, 
ja k  na p rzyk ład  C iachówna w 
oszczepie, G ra j w  biegu na 
5.000 m etrów , czy Potrzebow­
ski, i  to ty lk o  w  biegu na 800 
m etrów , uzyska li w y n ik i na 
swym  no rm a lnym  poziomie.

W ydaje się, że przed o lim p ij­
skim  s tartem  naszych zawod­
n ików  op in ia  oceniła ich szan­
se zbyt op tym istycznie. W y­
daje się również, że p rz y ję li­
śmy niew łaściwe k ry te r ia  przy 
usta lan iu  składu naszej le kko ­
atle tycznej d rużyny  o lim p ij - 
skie j.

Rozumowano wtedy tak : G ra ­
bowski skoczył w  dal, 7.51. Jest 
to najlepszy w y n ik  w  F.uropie. 
Jeśli nasz skoczek pow tórzy w 
Helsinkach ten sam w yn ik . mo„ 
że być w  fina le , a nawet w 
pierwszej szóstce. Rozumowa­
nie to byłoby słuszne, gdyby 
G rabow ski osiągał podobne w y ­
n ik i regularnie.

A  tymczasem, podobnie jak  
większość naszych lekkoa tle  - 
tów, uzyska! on sw ój na jle p ­
szy w yn ik  raz w sezonie, a w  
innych zawodach w ięcej się do 
niego nie zbliży ł. Ta nierówna 
form a, do k tó re j trzeba do­
dać jeszcze trem e o lim pijską , 
tłum aczy w  dużym stopniu po­
rażki. T łum aczy je  jeszcze fak t, 
że nasi trenerzy w  czasie zawo­
dów zbyt często przesiadują na 
boiskach, prowadząc n iem al za 
rękę swych uczniów, w ym ie­
rzają im  rozbieg, ustaw ia ją  
s to ja k i do tyczk i itd . W  za - 
wodach o lim p ijsk ich  żaden tre ­
ner nie ma prawa wstępu na 
boisko. I  d latego też bardzo 
często nasi lekkoa tlec i nie po­
t r a f i l i  w  ogniu w a łk i o l im p ij­
skie j rozpracować sobie właś - 
c iw e j ta k ty k i i  w łaściw ych 
przygotow ań do w ykonan ia  da­
nej konkurenc ji.

O o lim p ijsk ie  medale w a lczy li 
n iem al zawsze zawodnicy, o 
k tó rych  w  ciągu ostatniego ro ­
ku słyszeliśmy w ie le  i k tó rzy  
r.a każdych niem al zawodach 
osiągali bardzo dobre w y n ik i.

Weźmy dla przyk ładu  dysk 
kobiet. Zaw odniczki radziec­
k ie  uzyskują regu la rn ie  rzu ty 
w  granicach 50 m etrów  i  w y ­
n ik i te pow tórzy ły  na Ig rzys­
kach, oczywiście z pew nym i 
wahaniam i.

P ierwszych sześć m ie jic  w 
k u li mężczyzn za ję li c i zawod­
nicy, k tó rzy  według m e ldun­
ków  prasowych od k ilk u  już 
m iesięcy przekracza li granicę

16 m etrów . Dornowski, gdyby 
nawet s ta rtow a ł n ie  m ia łby 
tu n ic do powiedzenia, gdyż
raz ty lk o  rzuci! 16,15, a we 
wszystkich pozostałych zawo­
dach nie p o tra f ił się do tego 
w yn iku  zbliżyć.

Zaw odnik, k tó ry  uzysku je re ­
gu la rn ie  dobre w y n ik i, najczę­
ściej powtarza je na w ie lk ich  
zawodach. Jeśli ju ż  jednak nie 
p o tra fi swego najwyższego w y . 
n iku  powtórzyć, to w każdym  
razie uzyska rezu lta t nieco 
ty lk o  niższy.

Tak było  z Nemethem, k tó ry  
w  rzucie m ło tep i zdobył' b rą ­
zowy medal. W niosek więc 
jest jasny: nie jednorazowy
wyczyn, nie doskonały w yn ik , 
którego przez dłuższy czas za­
w o dn ik  nie p o tra fi powtórzyć 
lecz ty lk o  stała, rów na form a 
pow inny być k ry te r ia m i _ w 
zaliczaniu lekkoa tle tów  do d ru ­
żyny reprezentacyjnej. Czy je d ­
nak s ta rt naszych lekkoa tle  - 
tów  w Igrzyskach uważać na le­
ży za niecelowy? W ydaje  się, 
że nie. Nasi zawodnicy są w 
większości m łodzi, w ie lu  z nich 
ma duży ta lent, stać ich na 
znaczne popraw ienie na jlep  - 
szych dotychczasowych w y n i­
ków. Potrzebna jest do tego 
przede wszystkim  usilna praca.

’ Nie upajan ie  się na jwyższym i 
w yn ikam i, lecz stałe w y s iłk i 
nad ich częstym osiąganiem i 
popraw ianiem . Potrzebna jest 
świadomość, że nawet te n a j­
lepsze, obecne w y n ik i naszych 
lekkoa tle tów  nie stoją jeszcze 
na na jw yższym  poziomie, że 
in n i z ro b ili większe postępy. 
Potrzeba jednym  słowem obiek­
tyw ne j oceny m ożliwości na - 
szych zaw odników  i  bardzie j 
wytężonej pracy i lepszego w y ­
korzystan ia w arunków , jak ie  
stwarza rozw o jow i sportu lu ­
dowa ojczyzna.

W. G O ŁĘ B IE W S K I

K ilkadz ies ią t par oczu z za­
interesowaniem  śledzi przebieg 
rozgryw ek tenisa stołowego 
N a j'epsi przedstaw icie le wcza­
sów w nreście urządzonych dla 
dzieci Pragi w Domu Harce­
rza przy u1 S iedleckie j spotka­
li  się z przedstaw icie lam i wcza­
sowiczów z W oli.

Z w ycięży li gospodarze.—dzieci 
z wczasów w  mieście urządzo­
nych w  D zie ln icow ym  Domu 
K u ltu ry  na Kole.

&
Obiad znika szybko. Przy cztc 

roosobowych świeżo nakry tych  
sto likach dzieciarnia dz ie li się 
w rażen iam i d :ra . W rażeń tych 
ja k  nas zapewnia zastępca k ie ­
row n ika  M ieczysław  Prokop, 
maią dz;ec.i nie, mało.

Uśmiechnięte, zadowolone i... 
nieco umorusane jagodam i tw a ­
rze. świadczą o tym , że obiad 
smakuje. S w :adczą o tym  także 
dok ładk i brane niem al przez 
wszystkie dzieci.

Przy jednym  ze s to lików  usie 
d li uczestnicy dzisiejszych roz­
gryw ek: W iesław  D łużew ski i 
Stefan Deregiewicz z Domu H a r­
cerza oraz Ryszard Zem rzyck^i 
K azim ierz Gaj z' Domu K u ltu ­
ry  Dziecka.

Chłopcy z Domu Harcerza o- 
pow iadają o program ie dn ia na 
swoich wczasach, o wycieczkach 
i zabawach.

— (B y liśm y  w  B uchniku, w  
Puszczy K am p inosk ie j na' jed­
nodniowych wycieczkach —w y ­
licza D łużewski.

— A  w  niedzielę w yb ie ram y 
się do Pusączy aż na trzy  dn i— 
uzupełnia kolegę Deregiewicz.

Dzieci z W o li m ają także na

swym  „konc ie“  w ie le p rzy jem ­
nych wycieczek. B v ii w  Warce, 
Zalesiu, a w niedzielę w yb ie ­
ra ją  się do Kazim ierza i Puław . 
Poza tvm  urządzali w ie le  w y ­
cieczek bliższych, zarówno k ra ­
joznawczych jak i roz ryw ko ­
w ych : do pobliskiego zagajn ika 
miejsca na jp rzy jem n ie jszych za­
baw, do muzeum. Cytadeli, 
Boornerowa, do tea tru  i kina. 
W rażeń jest naprawdę dużo i  
szkoda że nie dadzą się opo­
wiedzieć w  k ró tk ie j rozmowie.

Poobiednie zajęcia ciche są 
iuż skończone. Skończyły się już  
także ostatnie wiadomości ogła­
szane codziennie po po łudniu. 
Rozpoczynają się gry i zabawy. 
W ybór zabaw jest duży — p iłk i,  
liczne gry. sprzęt sportowy. 
Ona’ one dzieci u w ija ją  się po 
całym  terenie. Towarzyszy im  
stał radosny gw ar i śpiew.

Zbliża się godzina 15. M im o 
za jm ujących i c iekawych zajęć, 
dzieci z n iecierp liw ością  oczeku­
ją  na ins truk to rów . Zajęcia pro­
wadzone z in s tru k to ra m i zgodne 
z zainteresowaniam i i zam iło­
w an iam i dzieci, dają im  dużo 
zadowolenia.

Basia Sztendera nauczyła się 
w ie lu  tańców i recytac ji. Inne 
dzieci w y b ra ły  śpiew, zajęcia 
teatra lne, papierop lastykę

Flaga na maszcie opuszcza się 
coraz niżej. Jest godzina 17, 
Chłopcy i i  dziewczęta po p rzy ­
jem nie ij pożytecznie spędzonym 
dn iu  rozchodzą się do domów. 
Spotkają się znowu ju tro  o go­
dzin ie 9 rano przy tym  samym 
maszcie. Rozpoczną dzień pełen 
nowych wrażeń i nowych prze­
żyć. (k w )

Powiększa się tabor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania

Szczupły tabor mechaniczny 
M ie jsk iego P r z e d s ię b io r s tw a  
O c z y s z c z a n ia  p o w ię k s z y ł  s ię  w  
ostatn im  czasie o k ilk a  nowych 
je d n o s te k .  P rzyb y ły  przedsię - 
b io rs tw u  dwa samochody: jeden 
d0 w yw ozu śm ieci a d rug i do 
wyw ozu nieczystości p łynnych. 
W  na jb liższym  czasie przybędą

oraz dwa wozy do opróżniania 
s z a m b .

Spodziewane jest rów nież na­
dejście 10 nowoczesnych pole­
waczek o pojemności 4 m e trów  
sześciennych wody, zbudowa -  
nych na podwoziach samocho­
dów typu „P raga“ oraz jedne-

jeszcze dwa samochody „S ta r“  ' go wozu asenizacyjnego. (i)

Trzeci z ło ty  medal o lim p ijs k i 
najlepszego długodystansowca św iata

Podobnie, ja k  w  pierwszymroz­
poczną s ie  ro z g ry w k i o m is trz o - j i g r z y s k  r o z b r z m ia ł  n a  s ta -
s tw o  I  l i i i ;  p ™ ż y n a  w a rsza w  - | d io n ie  o l im p i j s k im  h y m n  c z e - 

n Ł  te c h n ic z n e  i  ta k ty c z n e . '  Zes- j r h o s lo w a c k i ,  a n a  g łó w n y  m a s z t 
w  ty m  m eczu, je d y n ie  cz te re ch  | ^ó ł, je ż e li n n  z a m ia r u trz y m a ć  się j w c ią g n ię ta  z o s ta ła  f la g a  L o K  
a to  K o b y la ń s k i. M is ia k , S zczaw in - ! ,v ’j  lid ze , będzie  m u s ia ł bardzo  | w  o s ta tn im  d n iu  I g r z y s k  —  80
f k i  i Łabenda  b y li  w  m o ż liw e j fo r-  I in te n s y w n ie  nad sobą p raco w a ć , j _  w id z ó w  e n tu z ja s ty c z n ie
m ie . pozosta li zaś z B o ru^ze m  na j o rzy  czym  w  sk ła d z ie  jeg o  p o- | - 1jn n tv r> 7 n a  p p rp m n n ia
czele, k tó r y  m ia ł ró w n ie ż  k i lk a  ! w in n y  za jść  .jeszcze z m ia n y . K ie -  , p o w i t a ło  id e n ty c z n ą  c e re m o n  ą
d o b ry c h  m o m e n tó w . z a g ra li n ie  o w n ic tw o  k o ła  te re n o w e g o ^ K o jle -  j t r z e c ie  j u ż  z w y c ię s tw o  ¿ a to p k a
ty le  na poz io m ie  w a k a c y jn y m , i le  
raczę i na p o z io m ie  d a w n e j C k la ­
sy. Zw łaszcza do  p rz e rw y  gospo­
darze  p o ru sza li sie  po b o isku  
le n iw ie , m e p rz e p io w a d z a li a k c ji 
o fe n s y w n y c h , n ie  p .z e im o w a li p i­
łe k  an i Ich  n ic  p rz e k a z y w a li sw o ­
im  p a rtn e ro m .

G oście  n a to m ia s t m ie li w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  g ry  /z d e c y d o w a n a  
p rzew agę . szybko  z d o b y w a li t e ­
ren  i w ie le  s trz e la li.  O b ie  b ra m k i 
s trz e lo n e  p rzez B u d o w la n y c h  
p rz e rw y  b y ły  do  o b ro n y .

Po p rz e rw ie , po z m ia n ie  w  na

ja rz  — W arszaw a m u s i z re zyg n o ­
w ać z z a w o d n ik ó w , k tó rz y  n ie
chcą. czy  n ie  m a ia  czasu na t r e -  - w
n in g i bez w zg lę d u  na to , ja k ie  J n a  cz e s c  d o s k o n a łe g o  s p o r to w c a  
zas ług i p o s ia d a ją  d la  k o ła .

w Helsinkach.
T rybun y  trzęsły się od braw

L tn .

Kolejarz (Olsztyn) — 
Kolejarz (Poznań) 4:3

W to w a rz y s k im  s p o tk a n iu  p iłk a r -  
,n .. |S k im  I - l ig o w y  K o le ja rz  (P oznań) 
do j p on ió s ł w  O ls z ty n ie  n iespodziewana.

i p o rażkę , p rz e g ry w a ją c  
I rzem  (O ls z ty n ) 3:4 (2:3).

z K o le ją -

Mistrzostwa Polski w: pięcioboju
R ozeg rane  w  G ru d z ią d z u  le k k o ­

a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
p ię c io b o ju  m ężczyzn  z a k o ń c z y ły  się 
z w y c ię s tw e m  B e n dko \v= k ie g o  (W łó ­
k n ia rz  S osnow iec), k tó r y  w y n ik ie m  I 1592 p k t.

3200 p k t. u s ta n o w i! n o w y  re k o rd  
P o lsk i. ' , . ,

W t r ó jb o ju  .k o b ie t :  z w y c ię ż y ła  
S e rk is  (W łó k n ia rz  Z ie lo n a  G ó ra ) —

Ludow ej Czechosłowacji, k tó ry  
w ciągu ośmiu zaledwie dni 
p o tra fi! zdobyć trzy  złote me­
dale w  wym agających ogromne­
go w ys iłku  biegach długody­
stansowych na 5 i  10 km  oraz 
w  m aratonie. Zatopek zwycię­
żając w  tych trzech konkuren­
cjach okazał się najlepszym  
długodystansowcem świata
wszystkich czasów.

K iedy po starcie k ilkudziesię- 
c‘u . zaw odników  trzyk ro tn ie  
okrążało bieżnię, by potem w y ­
biec na szosę Zatopek znajdował 
się na dalszej pozycji.

Ze stadionu wybieg! pierwszy 
Pakistańczyk Aslam  bosonogi 
IFndus, k tó ry  jednak, ja k  się 
później okazało, już  po pięciu 
k ilom etrach pożostal w  tyle.

Chociaż na stadionie toczą się 
teraz emocjonujące po jedynki 
sztafet, wszyscy raz po raz spo­
glądają na w ie lką  tab licę św ie tl­
ną, na k tó re j ukazywać się będą 
czasy zaw odników  po każdych 
pięciu kilom etrach. Pierwszy 
m eldunek donosi: na czele jest 
A ng lik  Peters, k tó ry  5 km prze­
b y ł w  czasie 15,43. O 19 sek. za 
nim  biegną A n g lik  Cox, Szwed 
Jansson i Zatopek.

Po 10 km  sytuacja n ie  zm ie­
nia się. Prowadzi nadal Peters, 
a k ilk a  m etrów  za n im  biegnie 
wyżej wym ieniona tró jka , k tó ­
re j nie odstępują A rgentyńczy­
cy Corno i zwycięzca m aratonu 
na Igrzyskach O lim p ijsk ich  w 
Londynie — Cabrera. Czas 10 
km  —  31,55.

Peters prowadzi jeszcze do 
ck. 15 km. po czym na czoło 
wychodzi Zatopek, aby już nie 
oddać prowadzenia. Osiński po 
15 km  b y ł na 36 m iejscu, mając 
do czołówki stra tę„okolo 5 min.

Za znakom itym  Czechem bie­
gnie Argentyńczyk Corno, któ­
ry  „trzym a się“  go przez k ilk a ­
naście k ilom etrów . A le  potem 
braknie mu sii. Po przeszło 30 
km  Zatopek swobodnie odrywa 
się od Argentyńczyka i walczy 
już  ty lk o  z czasem.

O rk iestra  gra fan fa ry  o lim p ij­
skie na znak, że pierwszy m ara­
tończyk osiągnął już stadion, W 
k ilk a  sekund później w idz im y 
wynurzającego się z m roku 
bram y wejściowej Zatopka! 
Entuzjazm  na w ypełn ionym  po 
brzegi stadionie dochodzi do ze­
n itu . N a jpopu larn ie jszy zawod­
n ik  X V  Ig rzysk O lim p ijsk ich , 
Zatopek przebiega ostatnie 200 
m w  tak t skandowanych przez

80 tysięcy w idzów  okrzyków : 
. Za-to-pek!“ , „Z a-to -pek !“ .

Zatopek dawno już ub ra ł się 
w dress, dawno już p rzyw ita ! 
się z żoną i kolegami, kiedy na 
stadion przybiega następny za­
w odn ik — Corno. Zatopek w y­
przedzi) A rgentyńczyka o 2 m i­
nuty 32 sekundy, ustanaw iając 
w yn ik iem  2:23:03,2 wspaniały 
reknrd o lim p ijsk i.

Długo czekamy na Osińskie­
go, k tó ry  przybiega do mety 
dopiero w czw arte j dziesiątce.

Po odebraniu ra  podium zw y­
cięzców trzeciego złotego meda­
lu, Zatopek na prośbę w idzów 
przeb.ega wśród huraganu braw 
i okrzyków  rundę honorową. 
Biegnie lekko, jak  gdyby nie 
m ia ł za sobą najcięższej konku­
rencji lekkoatletycznej. Zatopek 
kończący rundę — oto ostatni 
wspaniały akord zakończonych 
w niedzielę konkurenc ji lekko­
atletycznych X V  Igrzysk O lim ­
p ijsk ich .

Zebrania po/Jotowe m łodzieży stolicy
Delegaci na Z lo t o trzym ają 

także ozdobnie wydane teksty  
ślubowania. M łodzież om awia 
przebieg w ykonan ia  zobowią­
zań zlo towych, (kw)

W warszawskich zakładach 
pracy rozpoczęły się zebrania 
m łodzieży, na k tó rych  delegaci 
na Z lo t dzielą się z kolegam i 
swoim i w rażen iam i ze Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  — _ b u ­
downiczych P o lsk i Ludowej.

Na wystawach płow ieją tkaniny
Wiele jest sklepów te k s ty l­

nych w W arszawie, a w nich 
wiele różnobarwnych tkan in .

Jednakże niew iele stołecz­
nych uspołecznionych sklepów 
teksty lnych  zatroszczyło się o 
losy w ie lu  m etrów  n a jro zm a it­
szych tkan in , w ystaw ionych 
na dziesiątkach w ystaw  i na­
rażonych na pełną operację sło­
neczną.

„P rzyk ładem “  św ieci tu  sklep

wzorcowy n r 3 C e n tra li T ek ­
s ty lne j u zbiegu u lic  Ż u raw ie j t 
B rackie j.

Jest rzeczą konieczną, aby 
sklepy zaopatrzyły się w  k o lo - 
rowdT celofanowe arkusze, i w  
braku- zasłon, n im i przesłania­
ły  m ate ria ły , k tó rym  ko lorów  
od słońca nie przybędzie, ja k  
O tym  wiedzą CT, WSS i M H D .

(w j)

T E A T R Y
r o ls k i  _  „ L a lk a “  g. 18.30. 1 «  

m e ra ln y  — „ K r ó l  1 a k to r “  — g. 19 
N a ro d o w y  — ..R e w i/o r “  — g. 19. N o ­
w y  — .,Sen n o cy  le tn ie j “  — £■ 19 
P ow szechny — „R o d z in k a “  —■ S 59 
W spó łczesny — „D ro g a  do C za rn o ­
la s u “  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  ,,B “

19, 21. P a lla d iu m  — , Bez a£re. u 
g. 16.30, 18:30. 20.30. P ra h a  - -  e~
ta rz  Re j  k o m  u “  -  g. n ,  19;  - 1-
-  „Akcja „B “ -  g. 16.3°, 18-30 20 30 
A t la n t ic  — „H ra b ia  M o n te  C ń r is lo
-  se ria  I I  -  g. U , 1«.
— „C y g a ń s k i ta b o r “  — 16’ 18;  20
S to lic a  -  „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  -  
g. 16 18 20. W —Z  —* »»Sekretarz
R e j k o m u “  — g. 1°; 13.15, 20.30. 1 M a j

„W e so ła  t r ó jk a “  Z- *6, -8 20. 
O cho ta  — „ K a w a le r  Z ło te j G w ia z ­
dy-. __ g, i6 . 18.15. 20.30. S yrena  — 
..N ę d z n ic y “  — se ria  I I  — g. 16, 13.15, 
20 30 Tęcza — „N ę d z n ic y  ‘ — seria  I 

14, 16, 13. 20.
PO R A N K I

A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 
P o lo n ia  — „O p o w ie ść  o p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u “  — g. 14 S yrena
— „L u d z ie  bez s k rz y d e ł“  — g. 14.

R A D I O

W T O R E K  29 L IP C A  1952 R.

p ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6 06. 15.25, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00. 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 M ło d z ie żo w e  p ie śn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.20 R ep o rta ż  z 
O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h . 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 U tw o ry  D w o rz a k a  i 
S m e ta n y , 8.30 A u d . d la  obozów  i 
k o lo n i i  le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 10.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.10 A u d . d la  
p ó łk o lo n ii  i d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h , 
10.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.55 „S z ta n ­
d a r ż y c ia “  — ode. p ow . s. B a b a - 
je w s k ie g o , 11.15 M u z y k a  1 a k tu a l­
nośc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
„N a  s w o jską  n u tę “ . 13.15 In fo rm a ­
c je , 13.20 M u z y k a  p o p u la rn a  z  u - 
d z la łe m  s o lis tó w , 13.59 p rz e rw ą . 15.30 
A u d . d la  dz ie c i. 16.20 K o n c e r t O r ­
k ie s t r y  M a n d o li n is tó w  Ł ó d z k ie j 
R ózgi. P .R . p .d . E. C iu k s z y , 17.00

U tw o ry  s k rz y p c o w e  P a g an in ie g o , 
¡7.15 S k rz y n k a  ogó lna  P .R . w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia . 17.30 Z c y k lu :  „N o ­
ta tn ik  c z y te ln ik a “  aud. w  o p r. inż . 
M a r ii  Je ż e w s k ie j, 17.¿0 K o n c e r t  so- 
’ is tó w , 18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ju ,  
18.20 K o n c e r t O rk . R ozg ł. W a rsza w ­
s k ie j P .R . p.d st, R achon ła , 19.05 
^ ra g m . z b a le tu  ^S zach  S enem “  
R e in h o ld a  G lie ra . 19.20 U c z m y  ąię 1 ozy k  a ro s y js k ie g o . 19.35 R e c ita l 
E w y  B a n d ro w s k ie i -  T u rs k le j  — - 
o ran , 20 26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
°0.30 P ieśn i o ra d z ie c k ic h  rze kach , 
0.45 A ud . d la  w s i. 21.00 „P O K O L E ­

N IE “  — S Ł U C H O W IS K O  W G . PO W . 
B O G D A N A  C Z E S Z K I W  R A D IO F . 
A. B O G D Z E W T C Z A  I  J- 'P IA S E C ­
K IE G O , 22.37 R adz iecka  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a  — D y m it r  S zo s ta ko w icz  — 
S onata  na  w io lo n c z e lę  l  fo r te p ia n .

Program I I  — na fali 387 m
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.11, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00. 17.00, 21.00. 
23-50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po- 
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a , 
8 00 U tw o ry  A n to n ie g o  D w o rz a k a  i 
F ry d e ry k a  S m e ta n y , 8 30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e r­
w a , 14.15 P ie ś n i A le k s a n d ra  W te l-  
h o rs k ie g o  i M ic h a ła  Z w ie rz y ń s k ie g o  
śp iew a  T . D ą b ro w s k i — te n o r , 14.30 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 
Rozgt. B y d g o s k ie j p d. A . R ez le ra  
i W . P a w ło w s k ie g o , 15.10 „O p o w ie ś c i 
sp o rto w e “  — M a ria n a  P ro m iń sk ieg o «  
fra g m . p t. „B ie rz  rę k a w ic e “ , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.00 U tw o ry  s k rz y ­
p cow e  k o m o . ra d z ie c k ic h  w  w y k . 
P a w ła  Ś w ię te g o , 16.90 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16 35 \  M u z y k a  b a le to w a , 
17.15 M u z y k a  o p e re tk o w a , 17.45 R a­
d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać , 
p ro f. W. D oroszew sk iego , 18.00 M u ­
z y k a  lu d o w a  w  w y k .  L u d o w e j K a ­
p e li R ozg ł. Ś lą s k ie j o raz  C h ó ru  p.d. 
K a ro la  S t r y j i ,  18.30 R e c ita l fo r te ­
p ia n o w y  G e r tru d v  K o n a tk o w s k le j,  
18.50 1 T Y G O D N IK  M Ł O D Z IE Ż Y
W A R S Z A W S K IE J , 19.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 20.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  
w y k . W ie lk ie j  O rk . S y m f. pod  d v r . 
G rzego rza  F ite lb e rg a , 21.26 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 21.30 K o n c e r t  C hó ­
ru  R oz"}. W ro c ła w s k ie j P .R . p d. 
E. K a  masza, 21.50 M u z y k a , 22.00 Re­
p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 
22.30 G ra  O rk ie s tra  Taneczna  P R. 
p .d . J. C a jfn e ra , 23.00 K o n c e r t  O r­
k ie s t r y  i  s o lis tó w .

.  . r, .,1 o „ w n i f 7 M  K -nm ite t N a k ła d -m  RSW  P ra sa “ . R a d a k c ja : W arszaw a , P o m  S tów a P o lsk ie g o , u l. M ied z ian o  11. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-r,8-09.
W y d a w c a : K om ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R oD O tnicze j. K e a ag u .jeK .o m  e • n zi ai  k u l tu r a ln y  8-63-25 D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia t m ie js k i 8-71-82. C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D zia '  m c z tń w . te le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze  Z a m ó w ie n ia  na  p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te ł. 8 04-20, 22, 23, 30 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ju  4 z ł 50 g r.
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u r z .a y  pocz to w o  te le k o m u  .1  _  N r  1.14008 p rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a. W ie js k a  12. te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n icze  D om  S tów a P o lsk ie g o . 3B-22740
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e g ze m p la rzy  na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za g ra n ic z n a  9 z ł. K o n to  P K O  
• B 1 2


